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Mikołaj Mikotajewicz.
Za kilka dni złożone zostaną do 

grobowca królewskiej rodziny czarno­
górskiej w Antibes kolo Nicei zwłoki 
jednego z najgłośniejszych aktorów 
wojny światowej, wielkiego księcia 
Mikołaja Mikołajewicza .Zmarł w po­
łudniowej Francji, gdzie od kilku l a t  
mieszkał, na zapalenie płuc, licząc 73 
lat życia.

Mikołaj Mikołajewicz, stryjeczny 
stryj cara Mikołaja II. (stryjeczny brat 
Aleksandra III.), był przez lata całe 
najwpiywowszym członkiem rodziny 
carskiej i jedną z najpopularniejszych 
osobistości dawnej Rosji. Nie dlatego, 
żeby był wyjątkowym jakimś talentem 
i niezwykłą umysłowością, ale dzięki 
swemu temperamentowi, szalonej żą­
dzy władzy i okolicznościom, w jakich 
się znalazł.

Rola jego rozpoczęła się w r. 1905, 
kiedy jako zaufany doradca słabego 
1 zdegenerowanego Mikołaja II., w y­
mógł na nim bezwzględność w stosun­
ku do ruchu rewolucyjnego i nieustę­
pliwość w stosunku do pierwszych prac 
Dumy. Ożeniony z słynną z piękności 
Anastazją Czarnogórską, wdową po 
księciu Leuchtenberskim, związany ści­
śle z polityczneini intrygami króla Mi- 
kity Czarnogórskiego, wyrósł nieba­
wem Mikołaj Mikołajewicz na wodza 
i kierownika potężnej rosyjskiej partji 
wojennej, marzącej o zdruzgotaniu 
Austrji i ziszczeniu wielkosłowiańskich, 
imperjałistycznych aspiracyj starej 
Rosji.

Zw alczany namiętnie przez carową 
1 iej zausznika słynnego Rasputina, 
ktorego nienawidził, chwiał się może 
czasem w swoich wpływach, ostatecz­
nie jednak postawił na swojem.

W chwili wybuchu wojny świato­
wej wydarł carowi naczelne dowTódz- 
two, a uważany niesłusznie zą wielki 
genjusz wojskowy (którym nigdy nie 
był!), rozpoczął akcję wojenną na wiel­
ką skalę. Wprawdzie poniósł srom om - 
klęskę, zaraz w początkach, na jezio­
rach mazurskich, wprawdzie i druga 
armja (Rxnnenkampfa) ledwie uniknęła 
fagłady, ale inne powodzenia, jak za­
jęcie Galicji Wschodniej, zdobycie 
Lwowa i Przemyśla, dotarcie aż pod 
Araków, — podtrzymywały dalej jego 
sławę wojenną.

Był wodzem okrutnym; jego nie- 
s tonczenie zarozumiała i butnie wiel- 
topanska dusza autokraty rosyjskiego 

nie szczędziła dziesiątek tysięcy ofiar 
1 zy .̂ ludzkich, byleby dopiąć swego, 
byle wyładować się w jakimś czynie 
głośnym i gwałtownym. Jak niegdyś, 
przed laty, w czasie manewrów nad 
Donem, rzucił w fale wezbranej rzeki, 
dla grymasu, pułk kawalerji, topiąc 
odrazu przeszło stu ludzi (co było wte- 

y głośne!), tak na stokach Karpat 
1 pod Przemyślem kładł hekatomby 
trupów rosyjskich, byle sforsować 
swoje szaleńcze lub nierozumne, stra­
tegiczne pomysły_ Zwłoki rosyjskie za­
legły cały łańcuch wąwozów karpac­
kich, pod Siedliskami kolo Przemyśla 
padło w jednym ataku Radki Dymitr- 
jewa na forty — 30.000 ludzi, a mię­
dzy źródłami a ujściem Sanu zostawił 
Mikołaj Mikołajewicz... przeszło sie­
demset tysięcy trupów rosyjskich.

Ofensywa majowa państw central­
nych w r. 19 15 , t. zw. przełom pod 
Gorlicami, będący ostateczną klęską

Odznaczenie P. Prezydenta Rzplitej
węgierskie Wielkim Krzyżem Zasługi.

'Warszawa, 10 stycznia. (PAT). 
Dnia 10 b. m. odbyła się na Zamku 
dekoracja P. Prezydenta Rzplitej węg. 
Wielkim Krzyżem Zasługi, nadanym 
Mu przez regenta węgierskiego Hor- 
thy’ego. Przy uroczystości aktu deko­
racji towarzyszyli P. Prezydentowi: P. 
Premjer dr. Bartel, Minister Spraw Za­
granicznych Zaleski, Wiceminister W y­
socki, p. Jackowski, dyr. Departamen­
tu; Rodich-Laskowski, szef biura pre- 
zydjalnego Rady Ministrów; dr. Lisie- 
wicz, szef kancelarji cywilnej; pułk. 
Głogowski, szef gabinetu wojskowego 
oraz adjutanci. Ze strony węgierskiej 
obecny był poseł Belitska, gen. Som-

kuthy, attache wojskowy węgierski 
major Anclorka i sekretarz poselstwa 
Balassy.

Po krótkiem przemówieniu w ję­
zyku polskim poseł Belitska dokonał 
aktu dekoracji.

P. Prezydent wyraził w kilku sło­
wach podziękowanie dla regenta Hor- 
thy’ego, poczem udekorował generała 
Somkuthy‘ego Krzyżem Komandor­
skim z gwiazdą orderu Polonia Resti- 
tuta.

Po akcie dekoracji odbyło się na 
Zamku śniadanie, w którem wcięły 
udział wszystkie wyżej wymienione 
osoby.

Sprawozdanie z dziataitfcści Rządu

Warszawa, 1 1  stycznia. Sprawozda­
nie Z działalności Rządu za rok 1928 
jest już na ukończeniu. Pracują nad 
niem spcjalni referenci, ktńrzy swego 
czasu z polecenia Premjera Bartla zo­
stali ustanowieni we wszystkich Mi-

za rok 1928.
(T elefonem  od naszego korespondenta).

nisterstwach. Referaty sprawozdawcze 
połączone są w kilku Ministerstwach z 
referatami prasowemi. Sprawozdanie 
za r. 1928 tworzy gruby tom, przera­
stający rozmiarami sprawozdanie za 
rok poprzedni.

Posiedzenie Rady Banku dolskiego.
Sprawozdacie z działalności za rok 1928.

Warszawa, io stycznia. (PAT). 
Dnia 10 b. m. odbyło się posiedzenie 
Rady Banku Polskiego, na którem roz­
patrzono bilans ostateczny, rachunek 
zysków i strat oraz sprawozdanie Ban­
ku za rok 1928, które postanowiono 
złożyć do zatwierdzenia walnemu ze­
braniu akcjonarjuszy w dniu 7 lutego 
b. r. Projektowany w myśl statutu po­
dział zysku, 36 miljn. zł., przewiduje 
na dywidendę dla akcji I. emisji 16 
miljn., na dywidendę dla akcji II. emi­
sji, należących obecnie do Skarbu Pań­
stwa 5 miljn. zł. N a rzecz Skarbu Pań­
stwa przypada nadto jako udział w o-

gólnych zyskach Banku 15 miljn. zł. 
Bilans ostateczny stwierdza, że po u- 
względnieniu walut zarezerwowanych 
na zakup srebra dla Skarbu, zapas zło­
ta i wszystkich posiadanych walut 
zmniejszył się w roku 1928 załedwde 
o 37 miljn. zł., pomimo miljardowego 
blisko deficytu bilansu handlowego. 
Bardzo znacznie wzrosły w ciągu roku 
czynności kredytowe Banku. Zabezpie­
czenie biletów złotem i wszystkiemi o- 
obecnemi walutami wynosi 106.3%, zaś 
zabezpieczenie biletów i zobowiązań 
złotem i walutami zaliczonemi do 
pokrycia 63.13% .

wódz rosyjski przez głośną swoją ode­
zwę do Polaków, z sierpnia 19 14  r., 
przez proklamację, wymyśloną przez 
Sazonowa, spreparowaną przez Tru- 
beckoja, a podpisaną z pogardliwym 
uśmiechem przez Wielkiego Księcia. 
Roiła się ona od górnolotnych ogólni­
ków, od »rzewnych frazesów«, potrzą­
sała »grunwaldzkim mieczem«, a obie­
cywała Polakom »zjednoczenie« pod 
berłem rosyjskiego autokraty, swobo­
dę w wierze i języku 1 — autonomję, 
z równoczesnem oderwaniem Galicji 
po San i Bóg, Podola, Wołynia, Litwy, 
nawet Chełmszczyzny. Proklamacja 
Mikolajowska, całkiem obojętna księ­
ciu, nieżyrowana przez cara, — była 
jedną wielką złudą, jedną wielką, cza­
sową mistyfikacją, przeznaczoną do 
zaszachowania dyplomacji zachodniej 
i do odprawienia z niczem francuskich 
żądań, co do skierowania ataków na 
Berlin, nie na Wiedeń. Jakie były jej 
»lisie zamiary«, wykazała przyszłość, 
wykazały choćby rządy hr. Bobriń- 
skiego w b. Galicji. A  jednak wpro­
wadziła ona chaos i zamęt w dusze 
polskie, pochwyciła na swój bez- 
treściwy lep szereg stronnictw i poli­
tyków polskich z starą narodową de­
mokracją na czele. Wywołała nawet 
owacje i telegramy hołdownicze, na 
które najlepiej rzucić dzisiaj zasłonę 
pokutną.

Pozytywnie wiemy, my Polacy, o 
wielkim księciu Mikołaju IMikolajewi- 
czu, że kazał wieszać pochwyconych 
Legjonistów polskich, jako »niekomba- 
tantow« i że w odwrocie z ziem pol­
skich, z kraju niedawno »własnego«, 
zarządził straszliwe »umiertwienje tie- 
ritorji«, zostawiając po sobie, jak 
Atylla, tylko zniszczenie, pustkę, głód

— o ■

Konferencja dr. Hermesa z Min. Twardowskim.
(T elefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 1 1  stycznia. Pełnomoc­
nik rządu niemieckiego dr. Hermes 
zjawił się wczoraj w Prezydjum Rady 
Ministrów ■ i odbył dłuższą naradę z 
Ministrem Twardowskim. Konferencja,

która trwała 3 godziny, dała powód 
do oceny sytuacji w ten sposób, że 
rozmowa miała charakter rzeczowy i 
rokujący pewne nadzieje na osiągnię­
cie porozumienia.

armji rosyjskiej, — położył koniec 
dowództwu Mikołaja Mikołajewicza. 
Zwyciężyło stanowisko carowej i Ras­
putina. Wielki książę złożył dowódz­
two na Zachodzie, a mianowany został 
namiestnikiem Kaukazu i dowódcą 
tamtejszego frontu. I tutaj rzucał 
w śnieżyste góry tysiące rosyjskich 
zwłok, osiągnął nawet pewne zdobycze 
dość znaczne, ale stracił właściwą ini­
cjatywę, która przeszła w ręce angiel­
skie.

Rewolucja rosyjska zaskoczyła gc 
w  jego dobrach krymskich. Upadająca 
Rosja pokładała w Mikołaju Mikołaje- 
wiczu wciąż jakieś niezwykłe nadzieje; 
sądzono, że po abdykacji Mikołaja II. 
(którą wymogli na carze dowódcy ar­
mji z Mikołajem Mikołajewiczem na 
czele), odegra ten dziki i niepohamo­
wany wielki książę rolę obrońcy i zba­
wiciela Rosji. Nie pozwoliły na to mo­

że okoliczności, nie zdobyła się na to 
jałowa i uboga w gruncie rzeczy dusza 
wielkiego księcia i jego słaby charakter. 
Został mu tylko ten nieuzasadniony, 
tajemniczy nimb przyszłego odrodzi- 
cieł.a Rosji, kandydata na tron, i z tym 
nimbem odpłynął na angielskim okrę­
cie do Europy. Osiadł na Riwjerze 
i stąd — jako głowa wielkiej części emi­
gracji rosyjskiej, a zwłaszcza związku 
wojskowych — prowadził walkę z dru­
gim kandydatem na cara, wielkim księ­
ciem Cyrylem (na którego rzecz w 
końcu »abdykował«), oraz całą skom­
plikowaną a bezpłodną przeważnie dy­
plomacją rosyjsko - emigracyjną.

Ostatnie chwile swego życia spędził 
prawie w odosobnieniu, na utrzyma­
niu Angłji i Francji, i tylko u łoża u- 
mieraiącego zebrała się znowu garść 
dostojnych krewnych.

W pamięć polską wrył się zmarły

1 mor.
Osobiście miał podobno wywierać 

wielki urok na żołnierzy, choć bił po 
twarzy generałów i oficerów, a gene­
rała Sieversa, po jego klęsce, zastrzelił 
z rewolweru przy raporcie. Jego ol­
brzymia, chuda postać, małe, zimne, 
lodowate oczy, i zaciśnięte dumnie 
wąskie usta despoty — zmuszały do 
posłuszeństwa, jak stal nieustępliwa. 
Pomagała mu w tem wiele aureola wo­
jownika z krwi i kości, i te jakieś nie­
uchwytne legendy i nadzieje, związa­
ne z jego przeznaczeniem na przy­
szłość.

Może miał i jakie idee. Świadczyły­
by za tem jego utarczki z kamarylą 
carską, z całą tą, stęchlą atmosferą, ja­
ka rozpanoszyła się na dworze rosyj­
skim pod wpływem Rasputina i podo­
bnych jemu jednostek. Choć z drugiej 
strony, i on sam był mistykiem typu 
rosyjskiego, otaczał się znachorami, 
popami i czarodziejami, i m odlił^ię 
godzinami przed ikonostasem polo- 
wym, wysyłając z zimną krwią tysiące 
ludzi na stracenie. Zapewne więc domi- 
nującym żywiołem w tym człowieku 
była ślepa ambicja i żądza osobistego 
panowania.

Zmarł prawie w zapomnieniu.
Był wyrazicielem tej Rosji, która 

nie miała w sobie zadatków odrodze­
nia i musiała umrzeć. Dla nas Pola­
ków był jedną z tych postaci naszej 
minionej przeszłości, które śnią się 
nam zawrze całe w krwi i które od­
pędzamy od siebie, jak złą marę.



G A Z E T A  L W O W S K A 12 stycznia 1929. Nr. 10Str. 2

Wykonanie prawa 
0 ustroju sądów 

powszechnych.
Jak już wiadomo z dniem 1 b. m. 

weszło w życie nowe prawo o ustroju 
sądów powszechnych, kładące jednoli­
ty zrąb pod przyszłe polskie sądow­
nictwo. \Tprowadzenie w praktykę 
licznych a zasadniczych przepisów, od­
miennych od norm dotychczas obo­
wiązujących nastręczy niewątpliwie 
przeróżne trudności. Prawo tak zasad­
niczego charakteru jak organizacja są­
dów nie może też wgłębiać się w drob­
ne szczegóły lecz przeważnie tworzy 
tylko ramy ustrojowe, pozostawiając 
rozwiązanie mniej istotnych wątpli­
wości jużto praktyce, już też rozpo­
rządzeniom wykonawczym. I istotnie 
równocześnie z wejściem w życie rze­
czonego prawa ukazało się 17 takich 
rozporządzeń wykonawczych normu­
jących najważniejsze i najpilniejsze 
kwestje.

Postaramy się w ogólnych zary­
sach przedstawić treść tych rozporzą­
dzeń.

1 tak jeżeli chodzi o nowy typ są­
dów, to stanowią je t. zw. sądy grodz­
kie, które co do kompetencji odpo­
wiadają dawnym sądom pokoju b. 
Kongresówki. Dla ilustracji wskazać 
możemy, iż n. p. w Warszawie za­
miast zlikwidować 30 sądów pokoju 
utworzono 2 sądy grodzkie, z których 
jeden dzieli się na 24 sekcje, drugi zaś 
na 3 sekcje. Sekcja sądu grodzkiego od­
powiada terytorjalnie dawnemu sądo­
wi pokoju. We Lwowie w miejsce 3 
sekcyj sądu powiatowego utworzono 
dwa sądy grodzkie, jeden dla spraw 
miejskich, drugi wiejskich.

W związku z tą zmianą przekształ­
ceniu ulega też organizacja komorni­
ków sądowych powołanych do wyko­
nywania wyroków. Komornicy przy 
sądach okręgowych stają się komorni­
kami w sądach grodzkich, a wszczegól- 
ności w  tym sądzie grodzkim, w któ­
rego okręgu mają swą siedzibę. Nad­
zór ogólny nad komornikami będą 
mieli nadal prezesi sądów okręgowych, 
nadzór zaś bezpośredni należeć będzie 
do naczelników sądów grodzkich. W 
razie'rażących uchybień w czynno­
ściach komornika naczelnik sądu 
grodzkiego zawiadamia prezesa sądu 
okręgowego. Prezes sądu okręgowego 
może zlecić naczelnikowi sądu grodz­
kiego przeprowadzenie odpowiednich 
dochodzeń.

Jeżeli chodzi o poszczególne ko­
mórki sądowe, to podkreślić należy, iż 
wydziały handlowe sądów okręgowych 
przewidziane są i w nowych przepi­
sach. Wydziały handlowe istnieć będą 
n. p. w apelacji warszawskiej w Ło­
dzi, Sosnowcu i Warszawie.

Nowe przepisy zajmują się, z na­
tury rzeczy, i zasadniczą kwestją re­
gulaminów ogólnych wewnętrznego 
urzędowania sądów. Jako instancje 
wewnętrzne sądowe mamy tu zgroma­
dzenie ogólne sędziów i kolegjum ad­
ministracyjne. Zgromadzenie ogólne 
pod przewodnictwem prezesa sądu o- 
znacza zakres czynności wydziałów, 
wybiera członków kolegjum admini­
stracyjnego, wyznacza terminy sesyj 
sąd^w przysięgłych, oraz załatwia sze­
reg kwestji organizacyjnych. Posiedze­
nia, Zgromadzenia odbywają się z u- 
działem prokuratora przy drzwiach 
Zamkniętych.

Kolegjum administracyjne jest or­
ganem pomocniczo - wykonawczym w 
stosunku do ogólnego zgromadzenia 
sędziów danego sądu.

Jeżeli chodzi o porządek czynno­
ści sądowych, to »w czynnościach, 
głosi rozporządzenie wykonawcze, na­
leży zachowywać zarówno co do tre­
ści, jak i co do formy należytą powa­
gę*. Sądy powinny stosować pisownię 
ustaloną przez Akademję Umiejętno­
ści w Krakowie. Redakcja i styl pism 
sądowych powinny być jasne i odpo­
wiadać powadze sądu. Posiedzenia są­
dowe są publiczne, jednakże kierownik

sądu może regulować napływ publicz­
ności. Nie zapomniał też prawodawca 
o sprawozdawcach pism, dla których 
można również wyznaczyć odpowied­
nie miejsce. W  czasie sądowego odczy­
tywania wyroku wszyscy obecni na 
sali wstają. Inowację stanowi norma, 
iż sędziowie również powstają z miejsc 
w czasie ogłaszania wyroku.

Na osoby niewłaściwie zachowujące 
się w sądzie wolno nakładać grzywnv 
z ewentualną zamianą na areszt. 
Grzywna nałożona na rzecznika stro­
ny nie ulega zamianie na areszt.

Warszawa, 1 1  stycznia. (Tel, wl.) 
Mały udział posłów w obradach komi­
syjnych stwarza stosunkowo nie wiel­
kie zainteresowanie na terenie parla­
mentarnym. Kalendarzyk parlamen­
tarny przewiduje już obecnie szereg 
posiedzeń. Pewne zainteresowanie 
wzbudza sprawa dekretu o Sądach, o- 
mawiana na wczorajszem posiedzeniu 
Komisji prawniczej Senatu. Punkt cięż­
kości sytuacji, wtwworzony przez u- 
chwałę Sejmu i przez wprowadzenie w 
życie dekretu, stanowiła mowa Min. 
Cara, który w formie logicznej i rze­
czowej, starał się uzgodnić stanowisko 
Scjnft i Senatu, proponując utworze­
nie wspólnej Komisji, któraby wobec 
niemożności 'wstrzymania dekretu, 
przeprowadziła pewne poprawki.

Warszawa, 10 stycznia. (PAT). 
Dziś o godz. 4.30 popol. odbyło się po­
siedzenie senackiej Komisji prawniczej, 
która przystąpiła do rozpatrzenia u- 
chwalonego przez Sejm projektu usta­
wy w sprawie odroczenia daty wejścia 
w życie ustawy o ustroju Sądów po­
wszechnych do dnia 1 stycznia 1930.

Referent sen. Perzyński (B. B.) za­
znaczył, że dekret o wprowadzeniu no­
wego ustroju Sądów, jest pierwszą 
wielką ustawą unifikacyjną. Od chwili 
wejścia w życie tego dekretu, zaczęły 
na całym obszarze Rzplitej funkcjono­
wać jednolite Sądy.

Rząd złożył Sejmowi omawiany 
dekret, a w dniu 30 listopada ubiegłego 
roku zgłoszony został przez Klub N a­
rodowy wniosek o odroczenie daty 
wejścia w życie prawa na rok. Wnio­
sek ten przyjęty przez Sejm nie mógł 
być rozpatrzony przez Senat ze wzglę­
dów czą^sto technicznych. Wobec te­
go, że projekt ustawy odraczającej nie 
został konstytucyjnie uchwalony, a 
przeto też nie uzyskał mocy obowią­
zującej, rozporządzenie Prezydenta 
Rzplitej musiało siłą rzeczy wejść w 
życie. Tym  sposobem powstała sytua­
cja prawna, która w naszej praktyce 
konstytucyjnej nie ma precedensu. Pro 
jekt Sejmu stał się bezprzedmiotowy.

Uchwalenie projektu sejmowego 
jako bezprzedmiotowego i nieaktual­
nego co do treści, nie jest w chwili o- 
becnej możliwe. Senat musi w chwili 
obecnej zająć się kwestją, jaką drogę 
obrać należy przy załatwieniu rzeczo­
nego projektu sejmowego. Możliwe są 
tu — zdaniem referenta — dwie drogi:

1) oświadczenie marszałka Senatu

Sekretarjaty sądowe winny być 
czynne dla interesantów najmniej trzy 
godziny dziennie. Adwokaci mają do­
stęp do sekretarjatów nieograniczony, 
t. j. w ciągu całego czasu urzędowania. 
Tyle mówią w najogólniejszym zary­
sie przepisy rozporządzeń wykonaw­
czych w materji organizacji sądów 
i ich funkcjonowania.

Oczywiście nie zamykają one pracy 
ustawodawczej w tej materji i liczyć 
się należy, że i w czasie najbliższym 
i później pojawią się dalsze z tej dzie­
dziny rozporządzenia wykonawcze. P.

złożone na plenarnem posiedzeniu, iż 
wniosek Sejmu stał się bezprzedmioto­
wy i p-zyjęcie tego oświadczenia przez 
Senat do wiadomości, a następnie za­
komunikowanie go Sejmowi;

a)_ wybór podkomisji, któraby po­
rozumiała się z właściwą podkomisją 
Sejmu w sprawie zgodnego z Konsty­
tucją załatwienia projektu sejmowego. 
W  jednym i drugim wypadku referent 
uważa za niezbędne zastosowanie prze­
pisu art. 35, ustęp 2 konstytucji i za- 
powiedzenic Sejmowi w przepisanym 
terminie 30-dniowym odrzucenia wzgl. 
zmiany projektu sejmowego.

Po referacie sen. Perzyńskiego, w y­
wiązała się kilkugodzinna, bardzo oży­
wiona dyskusja, w której zabrał głos 
m. in. sen. Makarewicz (Ch. D.), pro­
ponując odrzucenie wniosku sejmowe­
go, oraz sen. Posner (P. P. S.), który 
postawił wniosek, aby wstrzymać w y ­
konanie całego szeregu artykułów.

Minister Sprawiedliwości Car stwier­
dził, że wszyscy senatorowie w toku 
dyskusji, bez żadnych zastrzeżeń u- 
znali, że prawo o ustroju Sądów pow­
szechnych niewątpliwie weszło już w 
życie i stało się faktem dokonanym. 
Najprostszem byłoby takie załatwienie, 
jakie proponuje sen. Makarewicz, ale 
Minister bynajmniej nie pragnie przy­
czynić się do wprowadzenia konfliktu 
między Senatem 1 Sejmem. Minister nie 
mógłby przychylić się do propozycji 
sen. Posnera, która, aczkolwiek po­
dyktowana jak najlepszemi intencjami, 
nie odpowiada zasadniczemu założeniu. 
Skoro bowiem uznano jednozgodnie, 
że już całe prawo obowiązuje, wtedy 
nie można odraczać wejścia w życie 
poszczególnych jego artykułów. Nie- 
tylko prawnie, ale nawet praktycznie, 
tego rodzaju propozycja jest niewy­
konalna. Załatwienie tych trudności, 
jakie się wyłoniły, byłoby możliwe za- 
pomocą podkomisji porozumiewawczej 
Sejmu i Senatu. W  każdym zaś razie, 
Minister nie widzi żadnych przeszkód, 
by Senat w tej sytuacji skorzystał z u- 
prawnień, jakie mu służą, gdyż w ża- 
dnytn razie projekt sejmowy nie mógł­
by być przyjęty obecnie przez Senat.

W  wyniku dyskusji. Komisja po­
wzięła uchwałę, zapowiadającą w myśl 
art. 3 J ustęp 2 Konstytucji zmianę do 
uchwalonego przez Sejm projektu u- 
chwały. Uchwała ta zostanie- zgłoszona 
na posiedzeniu plenarnem Senatu w 
dniu 12  b. m.

zakomunikować Panu, Panie Komisa­
rzu ludowy, że propozycja ta jest 
przedmiotem starannych badań ze 
strony Rządu polskiego. Rząd Polski 
zasadniczo gotów jest przyjąć tę pro­
pozycję, zastrzegając sobie jednak 
możność zaproponowania ze swej 
strony rządowi związkowemu modyfi­
kacji, które mogą okazać się niezbędne 
w rezultacie powyższych badań.

Pozatem Rząd Polski pragnie za­
znaczyć, że art. 3 paktu Kelloga, mó­
wiący: »traktat niniejszy będzie raty­
fikowany przez wysokich kontrahen­
tów, wymienionych we wstępie zgo­
dnie z wymaganiami ich odnośnych 
konstytucji i stanie się prawomocny 
W  stosunkach pomiędzy nimi od chwi­
li, kiedy dokumenty ratyfikacyjne zo­
staną złożone w Waszyngtonie«, na­
kłada na wszystkich sygnatarjuszy o- 
bowiązek solidarnej procedury ratyfi­
kacyjnej, od której uzależnione jest * 
wejście w życie tego paktu. Rząd Pol­
ski, należąc do pierwotnych jego syg­
natarjuszy i związany brzmieniem 
wspomnianego artykułu 3, musi po­
przednio porozumieć się przedewszyst- 
kiem z jego inicjatorami i pierwotny­
mi sygnatarjuszami co do odmiennego, 
w myśl propoz}mji Pańskiej, sposobu 
częściowego wprowadzenia w życie 
tego paktu.

Ponadto Rząd Polski, żywiąc na­
dzieję, że przewidziana w art. 3 paktu 
jego ratyfikacja nastąpi niebawem, 
zwraca jednak uwagę rządu związko­
wego na fakt, że dotychczas żadne 
z państw, należących do liczby pier­
wotnych sygnatariuszy, nie wyłącza­
jąc nawet inicjatorów tego paktu, je­
szcze go nie ratyfikowało. Spodzie­
wać się jednak należ)r, że najbliższy 
czas przyniesie poważne wyjaśnienie 
sytuacji pod tym względem, co po­
zwoli obu stronom zająć w sprawie 
proponowanego przez Pana, Panie ko­
misarzu ludowy protokółu, stanowisko 
bardziej sprecyzowane.

Dalej Rząd Polski pragnie zazna­
czyć, że pomimo zaszczytnego w yróż­
nienia go z pośród innych, bezpośred­
nich sąsiadów Z. S, S. R., musi wyrazić 
swoje zdziwienie, że rząd związkowy 
pominął w tej propozycji rządy Fin- 
landji, Estonji, Łotwy i Rumunji, na­
tomiast zwrócił się do Litwy, która 
nie sąsiaduje bezpośrednio ze Związ­
kiem Sowietów i — jak to wiadomo 
rządowi związkowemu — odmawia na­
wiązania stosunków dyplomatycznych 
z Polską. Takie różniczkowanie utru­
dnia położenie Rządu Polskiego tem- 
bardziej, że zarówno Rumunja, jak i 
państwa bałtyckie w tej czy innej for­
mie zadeklarowały gotowość przystą­
pienia do paktu Kelloga.

Rząd Polski przypomina rządowi 
związkowemu, iż zawsze stał na stano­
wisku konieczności łącznego traktowa­
nia przez wszystkie zainteresowane 
państwa zagadnienia bezpieczeństwa 
na wschodzie Europy, gdyż tylko takie 
traktowanie tej sprawy może dać isto­
tne gwarancje utrzymania pokoju w tej 
części świata.

W  myśl tej intencji Rząd Polski 
uważa za swój obowiązek zwrócić się 
bezpośrednio do tych państw, celem 
zbadania ich opinji co do propozycji 
Pańskiej, Panie komisarzu ludowy, jak 
również co do ich stanowiska w kwe­
stji ewentualnego podpisania protokó­
łu, proponowanego przez rząd związ­
kowy w myśl noty Pańskiej z drna 29 
grudnia 1928.

Zechce Pan przyjąć. Panie komisa­
rzu ludowy, wyrazy szacunku i powa­
żania.

Podpisany: Adam Zieleziński.
Warszawa, n  stycznia. (Tel. wł.) 

Nota Rządu Polskiego ukazała się dziś 
w prasie stołecznej bez komcntarz.y. 
Dzienniki donoszą, że nota ta została 
w dniu wczorajszym ostatecznie uzgo­
dniona przez wszystkie czynniki za­
interesowane i odeszła zwykłą drogą 
telegraficzna do Moskwy. W ciągu go­
dziny została ona doręczona na Krem ­
lu. Po stwierdzeniu faktu doręczenia 
noty, Rząd Polski ogłosił ją natych­
miast w Warszawie. Poseł polski w 
Moskwie Patek pozostaje jeszcze kilka 
dni w Warszawie.

Odpowiedź Rządu polskiego na notę sowiecką.
Warszawa, 10 stycznia. (PAT).

W czwartek dnia 10 b. m. o godz. 9.30 
według czasu moskiewskiego, charge
d‘affaires ad interim w Moskwie Adam 
Zieliński wręczył zastępcy komisarza 
ludowego spraw zagranicznych Litwi­
nowowi notę treści następującej:

Panie Komisarzu Ludowy!
Notą z dnia 29 grudnia 1928 ze­

chciał Pan zakomunikować, że rząd 
Związku Socjalistycznych Republik 
Rad proponuje Rządowi polskiemu 
wprowadzenie w życie paktu Kelloga 
z dnia 27 sierpnia 1928 przed termi­
nem, przewidzianym w art. 3 tegoż 
paktu, na mocy protokółu polskor 
związkowego, którego projekt załączył 
Pan do wspomnianej noty. Potwier­
dzając odbiór tej noty, mam zaszczyt 
zakomunikować Panu, Panie komisa­
rzu ludów}' z polecenia mojego Rządu,

co następuje:
Rząd Polski, którego polityka po­

kojowa w stosunku do wszystkich są­
siadów, a więc i do Związku Socjalis­
tycznych Republik Rad jest faktem, 
stojącym ponad wszelką wątpliwość, 
musi wyrazić swoje zdziwienie, że 
Rząd związkowy uznał za stosowne 
skorzystać z wysłania powyższej noty 
dla podniesienia pod adresem Polski 
zarzutu z powodu niedojścia do skut­
ku specjalnych umów między obu 
państwami, dotyczących nieagresji, 
wzgl. rozbrojenia. Niemniej jednak 
Rząd Polski nie zamierza podejmować 
dyskusji na ten temat, konstatując je­
dynie, że ujęcie przebiegu tych roko­
wań, zawarte we wspomnianej nocie, 
jest nieścisłe.

Przechodząc do istoty kwestji, za­
wartej w nocie Pańskiej, mam zaszczyt

---------------- o ----------------

Stanowisk© senackiej Komisji prawniczej
wobec dekretu o ustroju sądownictwa.



Nr. 10 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 12 stycznia 1929.

0 jednolitość 
ustroju szkolnego.

W  zw iązku z  a rty k u łem  „Spraw y 
szkolne", pom ieszczonym  w jednym  z 
g rudniow ych  num erów  naszego pism a, 
o trzym ujem y następujący a rty k u ł zna­

nego pedagoga, posła ju ljan a  Sm uli­
kowskiego, k tó ry  uważaliśm y za s to ­
sowne podać i n  e x t c n s o  naszym  
czy teln ikom  do w iadom ości, jako cie­
kaw y m aterja i dyskusyjny.

R e d a k c j a .

Wielce Szanowny

Panie Redaktozre!
W Nrze 298 „Gazety Lwowskiej" 

pojawił się artykuł p. t. „Sprawy 
szkolne", w którym autor omawia za­
gadnienie „szkoły jednolitej" i stara się 
dać próbę objektywnego zreferowa­
nia tego problemu. Mimo tych inten- 
cyj, mam wrażenie — tak się jakoś 
złożyło, — że na szali rozważań w 
tym artykule, ciężary zgromadziły się 
na szaice, znacznie przeważającej na 
niekorzyść owej reformy szkolnictwa, 
która wieiu ludziom w Polsce wydaje 
się najracjonalniejszą z punktu widze­
nia wychowawczego, państwowego 
i społecznego.

Raczy więc Wielce Szanowny Pan 
Redaktor zezwolić, ażebym i na drugą 
szale dorzucił parę argumentów — 
gwoli uzyskania pełniejszego obrazu o 
dzisiejszym stanie rzeczy tej sprawy 
t jej dalszych iioroskopach.

Dziękując z góry za tę uprzejmość, 
proszę o przyjęcie wyrazów pełnego 
szacunku i poważania.

Juljan Smulikowski.

Punktem wyjścia artykułu „Spra­
wy szkolne" jest dyskusja w prasie 
„z powodu Walnego Zjazdu Związku 
nauczycielstwa Szkół średnich i z po­
wodu kilku wypowiedzeń PP. Ministra 
i Wiceministra Wl R. 1 O. P.“ .

Autor artykułu przytacza jednak 
jeden tylko ustęp z przemówienia p. 
Ministra W. R . i O. P., wypowiedzia­
ny w dniu 1 listopada u. r. na zjeździe 
„Związku nauczycielstwa Szkół po­
wszechnych" i akuratnie ten, który 
zawiera poważne zastrzeżenia, doty­
czące praktycznego realizowania szko­
ły jednolitej, zastrzeżenia, które — od- 
razu to z naciskiem podkreślam — są 
zdaniem mojem najzupełniej słuszne. 
Autor artykułu dodaje do tego jesz­
cze komentarz:

„Słowa te podyktowała nie partyj­
ność, ani narodowa demagogja, ale ro­
zum, ale doświadczenie, ale nasza kul­
turalna racja stanu".

Dla uprzytomnienia sobie treści o- 
wego zastrzeżenia P. Ministra, przy­
taczam je wedle tekstu zawartego w 
omawianym artykule. Brzmi ono — 
następująco:

uMam to głębokie przekonanie" 
~~ powiedział p. Minister — „że rea- 
hzacja szkoły jednolitej w Polsce zale- 
zęc będzie przedewszystkiem od po­
ziomu, na ja^  się wzniesie polska 
szkoła powszechna. Ne wystarczy tu 
- P - z ą d z e n , ,  CZy propaganda; ża­
den odpowiedzialny za swoje decyzje 
Minister, żaden myślący o przyszłości 

anstwa Rząd, nie zdecyduje się na 
przeprowadzenie szkoły jednolitej, je­
żeliby to miało być połączone z ogól- 
nem obniżeniem kultury Narodu"...

* * *
A  teraz kilka słów dotyczących sa­

mego zagadnienia szkoły jednolitej.
Podstawą jej ma być szkoła po­

wszechna siedmioklasowa, obowiązko­
wa dla całej młodzieży; do niej należy 
nawiązać programami inne kategorje 
szkół, zarowno ogólno-kształcących 
średnich, jak i zawodowych. Następ­
stwem tego ma być zlikwidowanie 
trzech najniższych klas, jako zbytecz­
nych w takim układzie systemu szkol­
nego.

Przedmiotem sporu nie jest już 
dziś organizowanie 7-mio klasowych 
szkól — najwyżej sposób i tempo — 
lecz postulat likwidowania trzech naj- 1 
niższych klas szkoły średniej i uznanie ! 
7-mej klasy szkoły powszechnej jako 1

bezpośredniej, z której absolwent szko­
ły powszechnej może przejść do dzi­
siejszej klasy czwartej średniej szkoły 
ogólno-kształcącej, tudzież odpowied­
niej szkoły zawodowej.

Wynikającą z tego, a najistotniej­
szą konsekwencją — to odpowiednie 
skonstruowanie programów szkolnych, 
w tym sensie, ażeby ta siódma klasa 
szkoły powszechnej przestała być „śle­
pą ulicą" a wiązała się z programami 
szkól wyższych.

Wobec tak jasno, a niedwuznacz­
nie, postawionej kwestji, uszeregowa­
ły się i obozy walczące. N ie chodzi tu 
już wcale o tempo realizacji tak poję­
tego ustroju szkoły, („o szybką reali­
zację programu"), „o nagłą redukcję 
gimna/ jów", tylko wogóle przeciwni­
cy jednolitości nie chcą ani szybkiej, 
ani powolnej realizacji takiego pianu 
reformy, nie opierają się tylko „ra­
dykalnemu przeprowadzeniu" aie wo­
góle t a k i e m u  przeprowadzeniu 
sprawy.

Mam pretensję do autora artykułu, 
że stojąc zapewne na stanowisku „po­
wolnej", nie „radykalnej" a „drogą e- 
wolucji" przeprowadzanej reformy w 
kierunku jednolitości, nagromadził w 
tym obrazie owej walki ideowej zbyt 
wiele czarnych kołorów, które mogą u 
czytelników zachwiać wiarę w samą 
celowość takiej reformy.

Ta metoda przejawia się w powoły­
waniu się na opinję nietylko już sfer 
nauczycielskich, zgrupowanych w T . 
N . S. W., — ale licznych rzesz inteli­
gencji umysłowo pracującej w różnych 
częściach kraju, szkół wyższych, na 
głosy uczonych krakowskich, głosy 
Uniwersytetów, a w szczególności W y­
działu humanistycznego Uniwersytetu 
lwowskiego. Najdokuczliwsze jest po­
wołanie się na pisma, które przytacza­
ły cyfry, będące „owocem ostatnich 
egzaminów, jakie składali wychowan­
kowie nowej 7-letniej szkoły powszech 
nej, pretendujący do 4-tej klasy gim­
nazjalnej" 1 przypomnienie tych cyfr, 
które świadczą o fatalnym wyniku 
tych egzaminów.

Gdy jeszcze — jako ukoronowanie 
tego stanu rzeczy — zamyka wywody, 
część ustępu z przemówienia p. Mi­
nistra, wyrwanego z całości (przyto­
czonego przercMnie na wstępie), a
związe się to wszystko z uwagą Szan. 
Autora artykułu, iż budowę polskiej 
szkoły jednolitej zamierzono już „za 
czasów poprzedniego Ministra", — to 
nie dziwię się wcale, iż czytelnicy mu­
sieli nabrać wrażenia, iż przyszłość tej 
reformy stoi pod wieikirn znakiem za­
pytania, — nietylko w  obliczu opinji 
szczytów umysłowości polskiej, w świe 
tle objektywnych _ warunków, ale i w 
zamierzeniach p.Ministra Świtalskiego, 
który otrzymawszy w spuścifnie po 
swym poprzedniku elaborat w postaci 
projektu ustawy o ustroju szkolnym, 
musi tak działać, aby nie obniżyć „kul­
tury narodu".

Po tym artykule musiałyby czarne 
myśli opanować zwolennika jednoli­
tości, — ale tego, który nie czytał ca­

łego przemówienia p. Ministra, albo 
— jak podpisany — który, go nie 
słyszał i bezpośrednio nie odbierał wra­
żenia.

Zanim jednak wrócę do przemó­
wienia p. Ministra, pragnę poświęcić 
kilka słów przytoczonym przez autora 
artykułu „Sprawy szkolne" argumen­
tom.

Nagrzód ustalam wszystko co nas 
łączy:

A  więc: Zgoda na to, że realizacja 
szkoły jednolitej, zależna jest od po­
ziomu, na jaki wzniesie się szkoła po­
wszechna, a — co z tego wynika — 
poziom wykształcenia nauczycieli i 
przygotowania fachowego musi się sta­
le podnosić (co z zadowoleniem stwier­
dzić należy), że „nagła" redukcja 
trzech klas szkoły średniej jest niepo­
żądana, że przemiany te winny się do­
konywać drogą ewolucji a nie rewolu­
cji. Na to wszystko zgoda.

Najżarliwsi ze zwolenników jedno­
litości wyobrażają sobie przeobrażenie 
dzisiejszego systemu na nowy we for­
mie etapu za etapem, stopniowo — z 
wyłączeniem możliwości obniżenia po­
ziomu.

Stałym atoli błędem, który popeł­
niają zwalczający nowy system ustro­
ju szkolnego, jest powoływanie się na 
dzisiejszy stan rzeczy, panujący w 
szkolnictwie powszechnem, w szcze­
gólności, gdy chodzi o 7-mio klasową 
szkołę powszechną.

Otóż trzeba stwierdzić tę oczywistą 
prawdę, że powodzenie szkoły jedno­
litej 1 jej przyszłość wiąże się najści­
ślej ze znacznem podniesieniem war­
tości szkoiy powszechnej. I kto przy­
stępuje do zwalczania koncepcji jedno­
litości, niech teoretycznie na razie 
przyjmie, iż szkoła powszechna jest już 
wysoko postawiona, zarówno pod 
względem jej rzeczowego wyposaże­
nia, doboru sił fachowych, niewybra- 
kowanego materjału uczniowskiego, 
jak i doskonałych metod wychowaw­
czych i dydaktycznych — i wówczas 
niech kwestjonuje istotę i konstrukcję 
zasady jednolitości.

Tymczasem prawie wszyscy prze­
ciwnicy wychodzą z założenia niskie­
go poziomu 7-klasowych szkół (choć 
już wiele mamy przykładów przewyż­
szania pod tym względem odpowied­
nich klas szkoiy średniej) i tej despe­
rackiej myśli, że pod tym względem 
nigdy nie zmieni się na lepsze.

Przytacza się cyfry wyników eg­
zaminów z 7-mej klasy szkoły po­
wszechnej do 4-tej klasy szkoły śred­
niej, cyfry — które nawet po spro­
stowaniu"') — straszą opinję publiczną. 
Odpowiedź na te wyniki streszcza się 
do następujących zasadniczych argu­
mentów:

Już w 1 i-tym  roku życia odchodzi 
młodzież po ukończeniu IV  klasy 
szkoły powszechnej do I-ej klasy szko­
ły średniej, młodzież albo bardziej u- 
zdolniona, albo bardziej przez domo­
wy nadzór pilnowana, — a pozostała 
reszta, zmierzając do owej „ślepej uli­

*) P o rów naj „G azetę Lw ow ską" N r. 7 
z  dnia 9 b. m.

Chorwacja protestuje przeciw dyktaturze.
Oświadczenie dr. Macka.

Budapeszt, 10 stycznia. (PAT). 
Dziennik »Pesti Hiriap« zamieszcza 
wywiad, udzielony przez leadera chor­
wackiego, Macka. Macek wyraził się, 
iż głupstwem jest przypisywanie mu 
oświadczeń, jakoby Chorwaci byli. za­
dowoleni z nowej sytuacji, która się 
wytworzyła, wskutek zawieszenia kon­
stytucji. W Chorwacji panuje ogólna 
opinja, że dyktatura jest skierowana 
przeciwko samemu istnieniu Chorwa­
cji. Dla zdezorjentowania zagranicy, 
do gabinetu jugosłowiańskiego powo­
łano także trzech Chorwatów, którzy 
jednak w rzeczywistości są poza wszel- 
kiemi partjami. Chorwaci — mówił da­
lej Macek — uważają za prowokocję 
mianowanie Svoljagasa ministrem fi­
nansów. Svoljagas mianowany został 
ministrem przez Serbów, a to w celu 
ułatwienia uzyskania pożyczki zagra­
nicznej. Chorwaci wyczuwają instyn­
ktownie, że dyktatura jest skierowana

przeciwko ruchowi niepodległościowe­
mu 1 swobodzie Chorwatów. Wiedzą 
oni, że przyjdą dla nicli jeszcze cięższe 
dni, nic jednak nie zdoła ich skłonić 
do tego, aby pozostali nadal w ramach 
jednolitego państwa S. H. S. Ze strony 
Chorwatów nie podniósł się ani jeden 
głos, wyrażający radość z powodu dyk­
tatury. Od czasu ogłoszenia dyktatury, 
Chorwacja została całkowicie odcięta 
od zewnątrz. Dzięki temu, z Białogro- 
du można było wysyłać zagranicę wia­
domości, donoszące o uczuciach rado­
ści wśród Chorwatów. Chorwaci wie­
dzą, iż dyktatura nie będzie prowizo­
ryczna, lecz będzie trwać, dążąc przy 
pomocy absolutyzmu, bądź też innymi 
środkami, do zasymilowania Chorwa­
tów przez Serbów. Chorwaci, zazna­
czył w końcu Macek, domagali się za­
dość uczynienia za zabójstwo Radicza, 
otrzymali zaś dyktaturę, która zmierza 
do unicestwienia narodu chorwackiego.

cy“ , jaką jest VII klasa, nie mając ja­
sno określonego celu i nadziei iepszej 
przyszłości, brnie w najlepszym razie 
w przeciętności, w stosunku do ma­
terjału naukowego i jego pogłębienia.

Nie trzeba przytem zapominać, że 
program naukowy tych klas jest zgoła 
inny, aniżeli równorzędnvch im klas 
szkoły średniej. Dopóki program ten 
nie będzie ujednostajniony z progra­
mem trzech najniższych klas szkoły 
średniej, — niema mowy o tern, aże­
by egzamin do 4-tej klasy szkoły śred­
niej dawał właściwy obraz umiejętnoś­
ci potrzebnych dia szkoir średniej.

2  chwilą zaś, gdy programy będą 
identyczne, a szkołę powszechną oto­
czy się dbałością i wyposaży w pomo­
ce szkolne — i wykwalifikowanych 
odpowiednio nauczycieli, — nie będzie 
wówczas celu dalszego zatrzymywania 
trzech najniższych klas szkoły śred­
niej i stopniowo się je zlikwiduje.

Nie będzie to żadną rewolucją, ale 
naturalną koleją rzeczy. — I tu leży 
istota sprawy. Toteż cała demokracja 
i wszystkie czynniki obywatelsko czu­
jące, domagając się doskonałego, a 
przynajmniej możliwego, urządzenia 
szkoły powszechnej, temsamem torują 
drogę — szkole jednolitej.

Powoływanie się więc na wady 
dzisiejszej szkoły powszechnej wcale 
nie „nowej" — ale starej, przy wadli­
wym programie, jest błędnem tak sa­
mo, jak byłoby błędem z mej strony, 
gdybym powoływał się na liczne głosy 
również ze sfer uniwersyteckich po­
chodzące, które bardzo ostro kryty­
kują dzisiejszą szkolę średnią i wró­
żył, że należy mną drogą, aniżeli przez 
szkołę średnią, przygotowywać do 
wyższych uczelni — gdyż dzisiejsza 
szkoła średnia groz: obniżeniem kul­
tury narodu... i niema przed sobą lep­
szej przyszłości.

Jakie jednak należałoby wysnuć 
horoskopy z przemówienia p .  Mini­
stra? Wprost przeciwne, aniżeli wyni­
ka z artykułu „Sprawy szkolne".

Oto p. Minister powiedział:
„Jesteśmy w trakcie pracy, by 

szkolę powszechną podnieść do tej fa­
zy najwyższej, jaką jest szkoła siedmio­
klasowa. Jesteśmy w przygotowaniu 
tego, by ci chłopcy i dziewczęta, któ­
rzy skończą tę szkołę, mieli drogę o- 
twartą bez żadnych przeszkód i u- 
trudnień do kontynuowania swej nau­
ki, zarówno w szkołach średnich, jak 
zawodowych.

Ministerstwo jest w obecnej chwili 
w przygotowaniu tego, co można na­
zwać kamieniem węgielnym gmachu 
szkoły jednolitej".

„T ylko  więc pod tym warunkiem, 
że szkoła powszechna stać będzie na 
poziomie co najmniej równym temu, 
jakiego musimy wymagać od niższego 
gimnazjum, można myśleć poważnie a  
wprowadzeniu w życie zasad szkoły 
jednolitej. Szkoły jednolitej nie zreali­
zuje nikt, jeżeli jej nie zrealizuje nau­
czyciel szkoły powszechnej, jeżeli jej 
nie zrealizuje swoją sumienną i umie­
jętną pracą na terenie szkoły".

„Stwierdzam chwalebny pęd do 
dalszego kształcenia się w szeregach 
nauczycieli szkół powszechnych, ale to 
zachowa całą swoją wartość praktycz­
ną tylko wówczas, gdy owoce tego do­
kształcania się, nauczycielstwo będzie 
umiało spożytkować na terenie szke- 
ł>r“ -

„Jeśli zdecydowałem się realizować 
szkolę jednolitą, to dlatego, że będzie 
ona najszerzej i najgłębiej zapuszczoną 
siecią na talenty i zdolności polskie".

„Mam wiarę, że pracy związanej z 
jednolitą szkołą, podołacie".

Stwierdzić więc należy, że pan Mi­
nister zdecydował się realizować jed­
nolitą szkołę, że ze słów jego bije wia­
ra, iż cel ten zostanie osiągnięty, że 
stawia warunki — zdaniem mojem — 
słuszne, od których zależy rozwój tej 
idei, warunki identyczne do tych, ja­
kie wysuwają propagatorowie zasady 
jednolitości szkolnictwa, i że należy 
raczej optymistycznie się do tego pro­
blemu ustosunkować, aniżeli tak po­
nuro — jak to wynikałoby z artyku­
łu „Sprawy szkolne" z 29 grudnia 
1928 r.
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T E A T R  W IELK I.
Piątek, 1 1  s tycznia, o godz. 4 popo łudn iu : 

„R ycerze  K ró lew ny1', przedstaw ienie m łodzie­
ży szkolnej z D obrom ila.

P ią tek , 1 1  stycznia, o godz. 7 .3 0 : „L o tn ik  
R am per". 50 p roc. zniżki.

Sobota, 12  stycznia, o godz. 3.30  popoł.: 
„Betleem  Polskie", przedstaw ienie dla m łodzie­
ży szkolnej.

Sobota 12  stycznia, o godz. 7 .3 0 : „Jedna 
jedyna noc".

N iedziela 13  stycznia o godz. 3.30  „N óżk i 
aa  stó ł".

N iedziela 13  stycznia o godz. 7.30  „Jedna 
Jed y n a  noc".

W obec nadzw yczajnego pow odzenia ja ­
k iem  się cieszy ostatn ia nowość operetkow a R . 
Stolza „Jedna jedyna n oc". T e a tr  W ielki daje 
tę  przepysznie graną operetkę  ju tro  w sobotę 
i w niedzielę w ieczorem .

„N ó żk i na stó ł"  pełną szam pańskiego h u ­
m o ru , w yborną rewję arty styczną  p ióra W . 
R ao rta , k tó ra  cieszyła się niebyw ałem  pow o­
dzeniem  na przedstaw ieniach  urządzonych 
p rzez  Zw iązek A rtystów , wobec licznych żą­
dań publiczności daje T e a tr  W ielki jako 
przedstaw ienie popularne  po cenach zniżonych 
w  niedzielę popołudniu  o godz. 3 .30 . P rogram , 
p rzy  udziale najw ybitniejszych sił d ram at, i 
opere tk i, zostaje w całości u trzym any .

T E A T R  M AŁY.
Piątek, n -g o ,  godzina 4 popo łudn iu : 

„W esele na K urp iach". Przedstaw ienie dla 
m łodzieży.

Piątek , i i-g o , godz. 7.30  w iecz.: „W esele 
na K urp iach". W ystępy T ea tru  R egjonalnego.

Sobota, 1 2 -go, godz. 4 popoł.: „W esele na 
K urp iach". Przedstaw ienie dla m łodzieży.

Sobota, 1 2 -go, godz. 7.30  w iecz.: „W esele 
na K urp iach". W ystępy T e a tru  R egjonalnego.

Niedziela, 1 3 -go, godz. 4 popoł.: „W esele 
na K urp iach". C eny zniżone.

N iedziela, 1 3 -go, godz. 7.30  wiecz. „W e­
sele na K urp iach".

„W esele na  K urp iach" w T ea trze  M ałym  
w zbudza en tuzjazm  publiczności, k tó ra  za­
p a trzo n a  i zasłuchana w to  urocze kolorow e 
w idow isko, podobne do czarow nej bajki, p rze­
żyw a jeden z piękniejszych w ieczorów  swego 
życia. O pin ja  prasy  lwowskiej jest jednym  gło­
sem zachw ytu  nad swoisteni pięknem  tego 
niepow szedniego przedstaw ienia, k tó re  jeden 
z k ry ty k ó w  naszych nazyw a najw ażniejszem  
zdarzen iem  artystycznem  w dziejach na jnow ­
szego tea tru  Polskiego. N iestety , T e a tr  R e- 
g jonalny  z „W eselem  na K urp iach" gościć bę­
dzie we Lwowie ty lk o  czas k ró tk i.

P rzedstaw ienia d la m łodzieży „W esela na 
K u rp iach "  odbędą się w T ea trze  M ałym  dziś, 
w p iątek , i i - g o  i ju tro , w sobotę, dnia 1 2  bm .
0 godzinie 4 popołudniu . Z pow odu licznych 
zgłoszeń uprasza się D yrekcje Z akładów  N a u ­
kow ych o wcześniejsze zgłoszenia w kanccla- 
r ji  T e a tru  Małego w godzinach od 1 1 — 2 pop.
1 od 6 wiecz.

B iuro  K oncertow e M. T u erka . P iątek  1 1  
styczn ia: R au l Aslan, arty sta  d ram atyczny  
wiedeńskiego „B u rg tea tru " . 162

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A PO L L O : „Przedw iośnie".
A Y E N U E ; M ogiła N ieznanego Żołnierza. 
C A S IN O : „W ieczna m iłość".
C H IM E R A : „C hicago". 

F A T A M O R G A N A : „C zerw ona tan cerk a" . 
G R A Ż Y N A : „T en , za k tó ry m  szaleją k o ­

b ie ty " .
C O LO SSEU M : „Pensjonark i". 
K O P E R N IK : „O sta tn i R o zk az".
LEW : „Przedw iośnie".
L U N A : „Scherlok  H olm es i d r. M aria rty ". 
M A R Y SIE Ń K A : „O sta tn i R ozkaz". 
O A Z A : „Szeik Fazil za m uram i h a rem u ". 
PA ŁA C E; „W ęgierska rapsodja".
P A N ; „O sta tn ie  lata panow ania  C ara 

M ikołaja I I“ .
PASAŻ: „B ranka C zerw onego W odza". 
P R O M IE Ń : „H u rag an " .
U C IE C H A : „D om  u p io rów ".

Podatek  od p laców  niezabudow anych . W o ­
jew ództw o Lwowskie zatw ierdziło  uchw ały 
R ad y  przybocznej K om isarza R ządu  m iasta 
Lwowa z dnia 14 i 28 czerw ca 1928  w sprawie 
w prow adzenia w mieście Lwowie p o d a tk u  ko ­
m unalnego od placów n iezabudow anych i 
g ru n tó w  o charak terze  budow lanym , k tó rego  
s ta tu t  ogłasza rów nocześnie M agistrat na ta ­
b licach  u rzędow ych  ogłoszeń w R atuszu i Ko- 
m isarja tach  dzielnicow ych.

W  zw iązku  z tern wzywa M agistrat 
w szystk ich  właścicieli placów niezabudow a­
nych i g ru n tó w  o charak te rze  budow lanym , 
aby złożyli po m yśli § 7  s ta tu tu  w  term in ie  
dn i 30- tu  t. j. do dnia j  lu tego 1929  w  odnoś­
ny ch  m iejskich K om isariatach  dzieln ico­

wych —  deklaracje do  w ym iaru  tego p odatku  
na ro k  1928  i 1929  na d rukach  urzędow ych, 
k tó re  na żądanie dostarczy  bezpłatnie odnośny 
Kom isarjat.

N iezłożenie deklaracji w pow yższym  te r ­
m inie, względnie złożenie .— w zam iarze uch y ­
lenia się od obow iązku płacenia dan in ’' •—• 
zeznań niepraw dziw ych, lub niezupełnych, ka ­
rane będzie po myśli § 16  s ta tu tu  grzyw ną do 
wysokości 20-k ro tn e j, dan iny  u traconej lub na 
u tra tę  narażonej.

Sztuki plastyczne E m piru . W  sobotę 12  
stycznia 1929 , o godz. 6 w ieczorem  w sali 
Miejskiego M uzeum  Przem ysłu  A rtystycznego  
(H etm ańska  20) wygłosi p. H . Cieśla na p o ­
wyższy tem at w ykład, ilustrow any  obrazam i 
św ietlnem i. W stęp 50 i 20 gr.

R ada I ii-g o  O dcinka O brońców  Lwowa z 
listopada 19 18  r. pow iadam ia swych członków , 
że biuro  jej mieści się p rz y  ul. Łyczakow skiej 
5 w' podw órzu na p arte rze  i o tw arte  będzie 
w ieczoram i od 6— 8 w dni powszednie, zaś od 
1 1 — 13  w niedzielę i św ięta. Sekretarz  p rz y j­
m uje stro n y  w sobotę od 6— 8.

T ow arzystw o  O piek i N ad  Z w ierzętam i 
zw raca się do swych członków  z prośbą o u- 
regulow anie i wpłacenie w kładek na rok  19 2 9 . 
R ów nocześnie apeluje do w szystkich m iłośni­
ków  zw ierząt, by się wpisywali na członków  
T ow arzystw a. W kładka roczna wynosi 2 zł., 
akad. 1 zł. m łodz. szk. 50 gr. Przyjm ow anie 
w kładek oraz now ych członków  odbyw a się 
w godz. urzęd. T ow arzystw a od godz. 6 do 
7 w ieczorem , w lokalu p rzy  ul. K opernika 1. 
20 I. p. ofic. na praw o, drzw i 6 .

Z T ow arzystw a Przyjació ł Sztuk Pięknych 
we Lwowie. (G m ach M uzeum  przemysłowego., 
ul. D zieduszyckich i) . W ystaw a gw iazdkow a 
w T ow arzystw ie Przyjació ł Sztuk Pięknych 
po trw a  jeszcze ty lko  k ilka dni. Spotkała się 
ona z dużem  uznaniem  dzięki tem u, iż po ­
ziom  jej nie nagięto do celów czysto sprze­
dażnych, k tó re  zazwyczaj przyśw iecają p o ­
dobnym  im prezom , u rządzanym  w okresie 
św iątecznym , lecz nadano m u ch arak te r jedno­
lity  i pow ażny. W ystaw a obejm uje obok w iel­
kiego zb ioru  grafiki T yrow icza, pokazy zbio­
row e dzieł: Janiny Gessnerów nej, A rtu ra
Klara, R eyznera  i T ru sza  oraz prace innych 
a tystów  lwowskich. O tw a rta  jest codziennie od 
godziny 10  rano  do 13  popoł.

Prezes Dyrekcji Koleji państw, we
Lwowie, inżynier Paweł Prachtel-Mo- 
rawjański, cieszący się wśród podwład­
nego sobie personalu i w całem mieście 
wielkim szacunkiem i powszechną 
sympatją, stał się w dniu swego patro­
na przedmiotem serdecznych owacji. 
Salę konferencyjną wypełnili tłumnie 
kolejarze, życzenia p. Prezesowi skła­
dali reprezentanci rozmaitych związ­
ków zawodowych kolejarzy, dr. Kłod- 
nicki, inż. Marynowski, pp. Dolano- 
wicz i Trześniowski. Wzruszony p. 
Prezes dziękował za życzenia.

Dyrekcyjna Rada kolejowa. W Pre- 
zydjum Dyrekcji kolej, odbyło się po­
siedzenie Dyrekcyjnej Rady kolejowej 
z udziałem 21  członków. Zebranych 
powitał przewodniczący Rady prezes 
inż. Prachtl-Morawiański — Referenci 
poszczególnych działów służby złożyli 
sprawozdania. Przedmiotem obrad by­
ły: 1) Sprawa zmian w rozkładzie ja­
zdy na rok 1928/29, 2) obmyślenie
środków ochrony kolei przed konku­
rencją ruchu samochodowego, 3) roz­
budowa sieci kolei miejscowego zna­
czenia, 4) sprawa budowy kolei Bory­
sław - Mraźnica - Schodnica - Truska- 
wiec. Nad powyższemi sprawami roz­
winęła się żywa dyskusja. Uchwalono 
szereg wniosków, które przedłożone 
zostaną Ministrowi komunikacji.

W ieczór jubileuszowy „Chwili" 
zgromadził w pięknie przybranych sa­
lonach hotelu „Bristol" około 250 o- 
sób. Gości witali u progu poseł Ros- 
marin i redaktor Hescheles. W tłumie 
przybyłych zauważyliśmy p. Wojewo­
dę Gołuchowskiego, prezesów: inż.
Prachtla-Morawiańskiego, Polaka i 
Moszorę, starostę grodzkiego Klotza, 
rabinów dra Freunda i dra Lewina, 
konsula sowjeckiego Łapczyńskiego, 
liczny zastęp redaktorów pism i przed­
stawicieli agencji prasowych; przedsta­
wicieli Izby handlowo-przemysłowej, 
banków, dyr. teatru „M ałego" Czar­
nowskiego, art. dram. Zabielskiego i 
Żyteckiego, oraz przedstawicieli ży­
dowskich stowarzyszeń i korporacji. 
Po pięknej części artystycznej nastąpi­
ło przyjęcie gości u suto zastawionych 
stołów. Wygłoszono kilka serdecznych 
toastów. Wieczór pozostawił po sobie 
bardzo sympatyczne wrażenie.

Hojny dar. Bibljoteka Zakładu N a­
rodowego im. Ossolińskich otrzymała 
hojny dar od p. prezesa dra Adama 
Głażewskiego w postaci archiwaljów po 
ks. Józefie Poniatowskim. Jest to 10

woluminów, zawierających inwentarze 
i kopjarjusze listów, dotyczących spad­
ku po Stanisławie Auguście Poniatow­
skim i ks. Józefie. Specjalną doniosłość 
mają spisy obrazów i dzieł sztuki. 
Zbiór ten pochodzi od gen. Dominika 
Paszkowskiego, niegdyś pełnomocnika 
siostry i spakobierczyni ks. Józefa — 
Marji Teresy Tyszkiewiczowej.

Liga Małych Matek. Opierając się 
na wzorach amerykańskich i zachod­
nio - europejskich, Tow. Opieki nad 
matką i dzieckiem przystępuje do zor­
ganizowania Ligi Małych Matek, która 
w okresie 2-miesięcznym zamierza 
przygotować bezpłatnie osoby płci 
żeńskiej powyżej łat 16-tu do przy­
szłych zadań gospodyni domu, opie­
kunki ogniska domowego i matki ro­
dziny. Wyszkolenie to prowadzić bę­
dą lekarze i opiekunki społeczne miej­
skiej stacji opieki nad matką i dziec­
kiem w lokalu stacji, ul. Chorążczyzny 
ł. 22. Program obejmie tematy: Higje- 
nę matki, higjenę niemowlęcia, szycie 
i gotowanie dla dziecka, higjenę osobis­
tą, gospodarstwo domowe, pomoc w 
nagłych wypadkach, wychowanie fi­
zyczne, wpływ alkoholu na życie ro­
dzinne i t. p. Zgłoszenia przyjmuje się 
codziennie przedpołudniem w miej­
skich stacjach opieki nad matką i 
dzieckiem, ul. Chorążczyzna 22 i Szpi­
talna 31.

Kuchnia dla kolejarzy. W konsumie 
kolej. »Oszczędność«, (ul. Dojazdowa
2), odbyło się uroczyste otwarcie ku­
chni dla pracowników kolejowych 
(głównie kawalerów), gdzie po przy­
stępnych cenach będą oni mogli otrzy­
mać gorące potrawy w porze obiado­
wej i równocześnie mile czas spędz.c 
przy towarzyskich pogadankach i czy­
taniu pism. Obecni przy uroczystości 
otwarcia byli m. i. sekretarz Prezy- 
djum Dyrekcji kolei mag. praw Ma­
tuszkiewicz w zastępstwie prez. inż. 
Prachtla-Morawiańskiego, poseł inż. 
Hausner, prezes Sokoła II. lekarz kolej, 
dr. Notz, prezes Rady Nadzorczej Ra- 
glan i wielu innych. Pierwszy przemó­
wi! dyrektor konsumu p. Z. Koss, pod­
nosząc znaczenie konsumu dla praco­
wników kolej, i dziękując Dyrekcji 
kolej, za wydatne poparcie. P. poscl 
Hausner podniósł działalność kolejarzy 
lwowskich na polu ruchu spółdzielcze­
go. Fachowe kierownictwo nowej pla­
cówki spoczywa w rękach p. Józera 
Muchy.

Przeniesienie oddziału zwalczania 
chorób zakaźnych. Oddział zwalczania 
chorób zakaźnych miej. wydziału 
zdrowia przeniesiony zostanie w 
dniach najbliższych z placu Dąbrow­
skiego na plac Misjonarski, do nowo 
na ten cel przebudowanego budynku 
dawnej miodosytni. Aczkolwiek w tym 
samym gmachu mieścić się będzie za­
kład dysenfekcyjny i inne zakłady sa­
nitarne, oddział zwalczania chorób za­
kaźnych będzie tak oddzielony, że in­
teresantom nie będzie grozić żadne 
niebezpieczeństwo. Dostęp do oddzia­
łu będzie bardzo udogodniony. Ter­
min ostatecznego przeniesienia oddzia­
łu chorób zakaźnych, będzie później 
ogłoszony.

Rozprawa przeciwko mordercom  
ś. p. kuratora Sobińskiego. W  dniu 28 
b. m. rozpocznie się w tutejszym Są­
dzie karnym przed Sądem przysię­
głych ponowna rozprawa przeciwko 
Wasylowi Atamańczukowi i Iwanowi 
Werbickiemu zasądzonym na karę 
śmierci za mord popełniony na osobie 
ś. p. Sobińskiego. Sąd Najwyższy zniósł 
ten wyrok ze względów formalnych 
(niejasność w pytaniach dla sędziów  
przysięgłych) i zarządził przeprowa­
dzenie ponownej rozprawy.

Usuwanie gór śniegu. Dzięki ener­
gicznej akcji, zarządzonej przez Za­
rząd miasta, ślady katastrofy śnieżnej, 
która nawiedziła miasto w pierwszych 
dniach stycznia — zaczynają się szyb­
ko zacierać. Zarząd czyszczenia mia­
sta, przystępując do usuwania gór śnie­
gu zwrócił przedewszystkiem uwagę 
na główne arterje miasta, starając się 
przedewszystkiem utrzymać ruch 
tramwajowy i kołowy. Święta ruskie 
utrudniały nieco pracę, gdyż robotni­

cy dzienni nie zgłosili się i trzeba był* 
werbować robotników z Barszczowic, 
Prus i Lewandówki, w czem pomogły 
wiele Związki strzeleckie. Z  powodu 
szczupłości taboru Zakładu czyszcze­
nia miasta, pługi pracowały bez przer­
wy dniem i nocą nad zgartywaniem 
śniegu. Wszystkie zaprzęgi zakładu od­
dano do wywozu śniegu. Ponieważ za­
przęgi te nie wystarczały — Zarząd 
Zakładu czyszczenia miasta zwrócił 
się do kierownika warsztatów Okręgo­
wej Dyrekcji Robót Publicznych inż. 
Lisowskiego, który z wielką życzliwo­
ścią odniósł się do prośby kierownika 
i wypożyczył miastu przyczepki do sa­
mochodów oraz jeden czołg o sile 100 
K. M., do którego dorobiony pług bę­
dzie w tych dniach użyty do zgarty- 
wania śniegu w odleglejszych peryfe- 
rjach miasta. Prócz tego wynajęto o- 
kolo 120 furmanek prywatnych d* 
wywozu śniegu. Komisarz Rządu w 
chwili katastrofy zwrócił się o pomoc 
do wojskowości i dzięki obywatelskie­
mu stanowisku dow. Gen. Popowicza, 
miasto otrzymało pluton samochodów 
ciężarowych. W krytycznych dniack 
Zarząd czyszczenia miasta cały swój 
tabor samochodowy ściągnął do w y­
wozu śniegu, zaś śmiecie wywożono 
zaprzęgami konnemi. O intensywno­
ści pracy niech świadczą następujące 
cyfry: Gdy w grudniu wywieziono
31.000 m. kub. śniegu — to w stycz­
niu do dnia wczorajszego 24.440 m. 
kub. Obecnie przy usuwaniu śniegu 
zajętych jest około 730 robotników. 
W nocy do wywozu śniegu używa się 
lor tramwajowych, których obecnie 
Zakład ma cło dyspozycji 12. Oprócz 
tego Miejski Zakład Elektryczny przy 
pomocy swego taboru usuwa śnieg z 
torów tramwajowych. Dziennie w y­
wozi się około 4.000 m. kub. śniegu. 
Z  raportu z dnia 9 bm. wynika, że u- 
sunięto z ulic miasta 133 samochodów 
śniegu, 140S fur i 32 lor, co daje prze­
szło 4.000 m. kub. śniegu. Celem ła­
twiejszego wrzucania śniegu do Pełtwi, 
Zastępca Komisarza Rządu Dr. Ob- 
miński zarządził otwarcie więcej komi­
nów kanałowych i 2 kolektorów. Za­
rząd czyszczenia miasta spodziewa się, 
że w przyszłym tygodniu śnieg z mia­
sta będzie w zupełności usunięty, zaś 
na peryferjach w znacznej części.

Zniesienie podatku od spożycia w 
restauracjach lwowskich. Korporacja 
gospodnio - restauracyjna i pokrew­
nych zawodów we Lwowie, zawiada­
mia, że Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych wskutek interwencji K or­
poracji zgodziło się na zniesienie we 
Lwowie podatku spożywczego od kon­
sumentów po godzinie 10.30 wieczo­
rem, pozostawiając go jedynie w loka­
lach rozrywkowych.

Proces K olnika, P istynera  i tow . ro zp o ­
czyna się 2 1  bm . i p o trw a  praw dopodobnie  
około  pięciu tygodni. Podsądni oskarżeni są •  
zbrodnię  oszustwa i fałszywą krydę. Jak  w ia­
dom o, sku tk iem  m anipulacji d r. K olnika po­
w stały s tra ty  wynoszące oko ło  p ó łto ra  m iliona 
dolafrów a lwowska Filia krakow skiego Banku 
W zajem nego K redy tu  m usiała uledz likw idacji.

O debrał sobie życie w ystrzałem  z rew ol­
w eru 16 -letn i Józef M ilawski, syn robo tn ik*  
kolejowego, ch łopak  n iezw ykle zdolny i p ilny, 
uczeń celujący. Pow odem  rozpaczliw ego k ro ­
ku była niem ożność dalszego kształcenia się z 
pow odu ubóstw a.

STOŁECZNA
Marszalek Senatu prof. Szymański

powrócił dziś z urlopu, który spędzi} 
w Zakopanem i objął urzędowanie.

K RAJO W A
T  a r  n  o p  o 1. N ow y K om isarz R ządu. 

N a  specjalnem  posiedzeniu R ady  Przybocznej 
pożegnano uroczyście i serdecznie przenoszą­
cego się na now e stanow isko do Poznania, 
K om isarza R ządu  ppu łk . W ik to ra  W ielkopola- 
n ina-N ow akow skiego. K om isarzem  R ządu w 
T arn o p o lu  został radca W ojew ództw a, Kazi­
m ierz  Goliński. Funkcje zastępcy Kom isarz* 
pełni w dalszym  ciągu dr. R. M antel.

Ł ó d ź .  K atastro fa  kolejow a. W czoraj 
w ieczór m iędzy godz. 8 a 9 zdarzyła  się w 
śródm ieściu k a tastro fa  kolejow a przy  w iaduk­
cie na ulicy K onstantynow skiej. M anew rująca 
lokom otyw a najechała na zdążający w p rz e ­
ciw nym  k ieru n k u  pociąg tow arow y, k tó rego  
kilkanaście w agonów  w yskoczyło z szyn. 
p rzyczem  2 zostały zupełnie strzaskane, resz­
ta uszkodzona. M aszynista pociągu to w aro ­
wego odniósł cięższe rany. Reszta obsługi p o ­
ciągu zdołała szczęśliwie w porę  w yskoczyć. 
P rzyczyną  k a ta stro fy  złe nastaw ienie z w ro t­
nicy.

STYCZNIA
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Edward Rulikowski, historyk Ki- 

iowszczyzny 1825— 1900, zamiłowany 
badacz naszej przeszłości na kresach, 
był jakby duchowym spadkobiercą 
"Szkoły ukraińskiej« w poezji. Całe 
swe życie poświęcił studjom history­
cznym zasilając ich wynikami czaso­
pisma i wydawnictwa naukowe i kra­
joznawcze. Oceniając te zamiłowania 
polskiego uczonego podkreśla ostatni 
jego biograf, Leonid Dobrowolski, w 
Zapiskach Kijowskiej Akademji: (F. 
X V III, 1928) wysoką wartość kultu­
ralną prac Rulikowskiego. Nadmienić 
wypada, że rękopiśmienna puścizna 
Rulikowskiego znajduje się w zbiorach 
Bibljoteki Ossolińskich, o czem p. D o­
browolski nie był poinformowany.

K. T.

Z kongresu historyków marxistów. 
Na kongresie historyków marxistów 
stwierdzono, że wiele bardzo cennych 
archiwów nie zostało dotychczas od­
nalezionych, ponieważ znajdują się one 
w bibljotekach instytucji i osób pry­
watnych, nie zdających sobie sprawy 
z wagi. jakie dane dokumenty posia­
dają. Do dokumentów takich należą 
archiwa kilku wielkich książąt, m. in. 
wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewi- 
cza. Archiwa dotyczące Kiereńskiego, 
znalezione zostały dopiero w ub. r., a 
niedawno znaleziono archiwum, doty­
czące Milukowa.

N r. 2. Moskwa 1928 s. 76), na którem 
autor opiera swe badania nad historią 
soboru ziemskiego zwołanego w tej 
sprawie przez carównę Zofję. K. T.

Modernizacja nauki szkolnej w Per­
sji. Na zaproszenie rządu perskiego u- 
daje się do Teheranu dyr. londyńskiej 
Szkoły orjentalnej w celu omówienia 
kwestji modernizacji nauki szkolnej 
w Persji. Poruszona ma być przede- 
wszystkiem kwestja wprowadzenia al­
fabetu łacińskiego. Będzie też omówio­
na sprawa stosowania gramofonu, jako 
środka nauczania języków obcych.

Francuskie nagrody literackie. Fran­
cuska »Nagroda Poetów« w wysoko­
ści 10.000 fr., przyznana została w tych 
dniach po raz pierwszy. Nagrodę, po­
dzieloną na dwie części otrzymali Mar­
cel Millet za tom poezji p . t. »Cóte 
Coeuer« i pani Giselle Vallerey za La 
Voix des Heures. Na konkurs nade­
słano ogółem 500 rękopisów. Z tej 
liczby do konkursu zakwalifikowano 
34. Fundatorem nagrody jest Jaąues- 
Louis Aubrun. Jest to pseudonim, pod 
którym ukrywa się jeden z wybitnych 
przedstawicieli marynarki handlowej, 
a zarazem autor tomu poezyj p. t. 
»Sarcasmes«.

Warszawski‘V Role główne spoczywa­
ją w  rękach Leliwy (Hertmański), 
Klońskiej, Barwińskiej, Bronisława Dą­
browskiego i innych. Publiczność 
przyjęła sztukę bardzo przychylnie.

"Schubert - Memorial«. W  N ow ym  
Jorku powstało stowarzyszenie pod 
nazwą "Schubert - Memorial«, mające 
na celu okazywanie pomocy materjal-

nej muzykom i kompozytorom. Insty­
tucja ta utworzona została dla upa­
miętnienia setnej rocznicy śmierci 
twórcy niedokończonej symfonji. Na 
czele stowarzyszenia stanęli wybitni 
przedstawiciele amerykańskiego świata 
muzycznego. Prezesem jest dyrygent 
Ossip Gabryłowicz z Filadelfji.

Tygodniowa Bihljografja Regjonalna
z W ojewództw  lwowskiego, stan is ławowskiego,  tarnopolskiego

i wołyńskiego
opracowana przez Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie
na podstawie wpływów za czas od 4 do 10 stycznia 1929 r.

Wykopaliska w Egipcie. W  Armant 
koło Kairu odkryto resztki budynku, 
pochodzącego z 1500 r. przed narodze­
niem Chrystusa. Budynek ten był 
świątynią, poświęconą kultowi święte­
go byka. Wykopaliska te dowodzą, że 
kult byka trwał w Armancie szereg 
stuleci i że do jego czcicieli należał 
Aleksander Wielki oraz dwóch cesa­
rzy rzymskich.

Polonica w Rosji. Tragiczny pokój 
Grzymuttowskiego zawarty z Moskwą 
w r. 1684 dla pozyskania jej pomocy 
przeciw Turkom stanowi tło rozprawy 
W. K. Nikolskiego (»Zemskij sobor o 
■wecznom mire z Polszej 1683-1684 g.«. 
Naucznije trudy lnst. im. Liebknechta

Odnalezienie nieznanego obrazu 
Monticelliego. Paryska »Comoedia« do 
nosi, że znany zbieracz dzieł sztuki, p. 
Borel, odnalazł piękne dzieło Monti­
celliego ■— portret kobiecy. Po wojnie 
r. 1870 Monticelli opuścił Paryż, uda­
jąc się do Marsylji. Tam poznał ko­
bietę, do której zapałał miłością. Rysy 
ukochanej utrwalił artysta na portrecie. 
Pani ta wkrótce jednak porzuciła Mon­
ticelliego, który z rozpaczy wstąpił do 
klasztoru Franciszkanów, gdzie sprze­
dał portret. Dzieło to przez czas pe­
wien należało do rzeźbiarza Morcier, 
lecz zaginęło. Obecnie odnalazł je 
wspomniany wyżej p. Borel.

„Murzyn Warszawski" Słonim­
skiego w Krakowie. Teatr im. Słowac­
kiego w Krakowie wystawił komedję 
Antoniego Słonimskiego „M urzyn

B udżet na rok  1929/30  m iasto  Rzeszów. 
Rzeszów, 1928 . N ak ł. G m iny m iasta R zeszo­
wa. D ru k . J. A. Pelara i S-ki. F°, str. 36, 4 nlb.

D ługosz Teofil ks.: M onografja parafji.
Lwów, 1928 . D ruk . T ow . „B ibljoteka R eli­
gijna". 8°, str. 1 1 . (P rzed ru k  z „Przeglądu T e ­
ologicznego" r. IX , 28 .)

K alendarz gospodarczy na ro k  1929 . 
Lwów, 1928 . D ru . Ign. Jaegera. 8°, str. 96.

K alendarz Pow szechny „ITaliczanin" za­
stosow any do po trzeb  w szystkich m ieszkań­
ców M ałopolski i W schodnich Kresów na rok  
pański 1929 . Lwów [ 1928]. D ruk . Pillcr- 
N eum anna. 8°, str. 36—X L — 32 nlb.

K alendarz h u m o rystyczny  na rok  1929 . 
Lwów, 1928 . D ru k . Ign. Jaegera. 8°, str. 
96 nlb.

K alendarz M ariański na ro k  1929 . Lwów, 
1928 . D ru k . Ign. Jaegera. 81', s tr . 96 .

K alendarz pow ieściow y na ro k  1920 . 
Lwów, 1928 . D ruk . Ign. Jaegera. 8°, str. 
96 nlb.

K alendarz pow szechny na ro k  1929 . 
Lwów, 1928 . D ruk. Ign. Jaegera. 8°, str . 96.

K alendarz żołn ierza na ro k  1929 . Lwów, 
1928 . D ru k . Ign. Jaegera. 8°, str. 96 nlb.

K ędzior A ndrzej inż.: R o b o ty  w odne i 
m eljoracyjne w południow ej M ałopolsce w y­
konane z in ic jatyw y Sejmu i W ydziału K rajo­
wego. Cz. I. ogólna. Zestawił... Lwów, 1928 . 
N akl. Tym czasow ego W ydz. Sam orządowego. 
D ruk . Książnica-A tlas. 8°, str. 406 , 16  rycin , 
2 mapy.

Kolbuszewski K azim ierz: Do poezji b a r­
skiej. Lwów, 1928 . D ru k . Zakł. N ar. im. Osso­
lińskich. 8°, str. 8. (Odb. z „Pam iętn ika  L ite ­
rackiego" R. 25 . z. 4 .)

Skiba M ikołaj: W ykłady  o alkoholizm ie. 
Lwów, 1929 . N akl. Lw owskiego O ddziału  
Z w iązku Księży A bstynen tów . 8°, str . 140 , 
1 nlb.

Szurek Stanisław ks.: Geneza i początk i
paschału. Lwów, 1928 . D ru k . T ow . „B ibljo te­
ka R eligijna". 8°, str. 9 . (P rzed ruk  z „Przeglą­
du T eologicznego" r. IX , 28 .)

T w ardow ski Bolesław ks. arcyb iskup: 
List pasterski z dnia 8. X II. 1928 . Lwów, 1928 . 
D ru k . „B ibljoteka R eligijna". 40, str . 3 .

A posto lstw o, Now e, (Żow kw a) | i 92$|. 
D ru k . O O . W asyljan. 8°, obi. str. 16 .

D om brow śky j A w hustyn : M etodyczny!
p ro w id n y k  do k n y ż k y  „R idne Słow o". Lwiw, 
1928 . N akl. T ow . „P rośw ita". D ruk . O O . 
W asvlijan w Żowkwi. 8°, str . 4 7 , 1 nlb. (W y- 
dannja  Tow aryscw a „Prosw ita" cz. 7 4 y.)

Fyłypczak Iw an: Za Sjan. Isto rycznc  opo- 
w idannja dla m ołodi z k incja X  i począ tku  
X I wiku... czast‘ I. Kołom yja, 1928 . N akł. 
W -w a „ O k a “ . (Pecz. M. Bojczuka). („R jast", 
B iblioteka cli ja wsich wyp. 1 5 .)

H crasym ow ycz H r .:  Jak  m irja ty  zem lju. 
Lwiw, 1928 . N akl. Krajew. T ow arystw a H os- 
podarsk. „Silśkyj H o spodar" . (D ruk . O O . W a- 
sylijan w Żowkwi.) 8°, str. 30, i nlb. (Biblio­
teka  „Silśkoho H ospodarja"  cz. 57 .)

Iw anyćkyj B .: Jak  doh ljadaty  lis? Lwiw, 
1928 . N akl. Kr. T w a H ospod. „Silśkyj H o ­
spodar". (D ru k . O O . W asylijan w Żowkwi.) 
8°, str. 44 . (Biblioteka „Silśkoho H ospodarja" 
cz. 56.)

K apral T ym ko , m clodram a na 5 dij... 
L w iw -T ernopil, 1928 . D ruk . A. Salewycza i 
S-ky. 8°, str. 24 . (W ydaw nyctw o „Podilska 
tea tra ln a  b ib lio teka" w T ern o p o li. sp r„  69.

K oberśkyj K arlo : P ro  k red y t ta  silśki ka­
sy (R ajfajscnky). Lwiw, 1928 . N ak l. K. T w a 
H osp. „Silśkyj H ospodar" . (D ruk . O O . W asy- 
lijan w Żow kw i.) (Biblio' :ka „Silśkoho H o ­
spodarja"  cz. 55 .)

K oberśkyj K. K ooperatyw ny) bukw ar. 
Lwiw, 1928 . N akł. R ew izijnoho  Sojuza U k ra - 
inskych K ooperatyw . (D ru k . O O . W asylija» 
w Żowkwi.) 8°, str. 148 . (B iblioteka R ew izij­
noh o  Sojuza U kra inskych  K ooperatyw  cz. 1 2 .)

M akohon D m y tro : Sw jatyj M ykołaj. Sce­
n iczna k a rty n a  w 3 dijach. Lwiw, 1928 . N akł. 
W yd. „Sw it D y ty n y " . (D ruk . O O . W asylijaa 
w Żow kw i.) S°, str . 28. (D itocza B iblioteka 
kn. 85 .)

Paw łykow śkyj J .: M ykoła Łew ytśkyj w 
50 littja  joho  h rom ad śk o -k o o p era ty w n o ji p rą ­
ci 1878— 1928 . Lwiw, 1928 . (D ruk . O O . W asy- 
lijan w Żowkwi.) 8°, str. 1 6 . (Biblioteka R e- 
w izy jnoho  Sojuzu U k ra in . K ooperatyw  cz. 1 3 .)

Poljanycz B.: Persza nicz. O pow idannja. 
Lwiw, 1929 . (Peczat. O O . W asylijań w Żow­
kwi.) 8°, str. 18 . (C ikaw i p ry h o d y , 3 wyp.)
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Malowana zasłona.
— Czy to jest ten lekarz?
— Nie, to jest pułkownik Yii. Ant 

na chwilę nie opuścił Waltera.
Kitty spojrzała machinalnie na puł­

kownika. Wysokiego wzrostu, masyw­
nie zbudowany, widocznie nie przy­
zwyczaił się jeszcze do swego munduru 
i czuł się w nim nieswojo. Patrzył na 
Waltera i K itty zauważyła, że oczy je­
go były pełne łez. Zabolało ją to i zi­
rytowało.

—‘ T a bezsilność jest okropna.
~  Przynajmniej nie cierpi już te­

raz _  rzekł W a d d in g t o n .

Nachyliła się ponownie nad tap­
czanem. Upiorne oczy wciąż patrzyły 
bezmyślnie przed siebie. Trudno było 
orzec, czy widzi i czy słyszy, co mó­
wią. Przyłożyła usta do jego ucha.

— Walterze, czy niema jakiego 
środka, któryby można zastosować?

Sądziła, że musi być przecież jakiś 
lek, zapomocą którego możnaby .było 
powstrzymać ten przerażający ubytek 
s il Teraz, sBy oczy jej przyzwyczaiły 
się już nieco do mroku, spostrzegła, 
że twarz jego strasznie zapadła. Był 
zmieniony nie do poznania. Niepodo­
bna było wprost zrozumieć, że w  prze­
ciągu tak krótkiego cz.asu, mogła zajść 
taka zmiana w  człowieku. T o  nie był 
już człowiek, to była sama śmierć.

Widząc, że usiłuje coś powiedzieć, 
przyłożyła ucho do jego ust.

Nie martw się. Miałem kilka 
ciężkich chwi,. ale teraz już nie cierpię 
wcale!

Kitty czekała jeszcze chwilę, ale 
nic więcej nie powiedział. Nierucho­

mość Waltera rozdzierała jej serce; 
przerażało ją to, że leży tak bezwładnie 
i w milczeniu, jakgdyby przygotowa­
ny na ciszę mogiły. Któryś z sanitar- 
juszy zbliżył się, usunąwszy gestem 
Kitty, pochylił się nad umierającym 
i brudną szmatą zwilżył jego wargi. 
K itty z rozpaczą zwróciła się do Wad- 
dingtona.

— Czy niema już żadnej nadziei?
— szepnęła.

Potrząsnął głową.
— Jak długo jeszcze może żyć?
— Trudno określić. Może z go­

dzinę.
K itty obrzuciła spojrzeniem nędzny 

pokój, oczy jej zatrzymały się przez 
chwilę na zażywnej postaci pułkowni­
ka Y ii. ^

— Czy nie mogłabym pozostać 
z nim sama? — zapytała Waddingto- 
na .— N a małą chwilkę.

— Naturalnie, o ile pani sobie tego 
życzy.

Waddington zbliżył się do pułkow­
nika i zamienił z nim parę słów. Puł­
kownik ukłonił się, poczem wydał ci­
chy rozkaz.

— Będziemy czekali na schodkach
— rzekł Waddington, gdy wychodzili.
— Niech nas pani zawoła.

Jak nagła trucizna, płynąca w ży­
łach, przeniknęła duszę Kitty straszna 
świadomość. Walter umiera. Jedna już 
tylko myśl w niej pozostała: jak śmierć 
tę uczynić dlań lżejszą, jak usunąć 
z duszy jego ten jad zawziętości. Nie 
o sobie myślała w tej chwili, o nim 
tylko. Rozumiała, że jeśli pogodzi się 
z nim przed śmiercią, Walter umrze 
spokojnie.

— Walterze, błagam cię, przebacz 
mi — mówiła, pochylając się nad nim 
lekko, by go nie urazić nieostrożnem

dotknięciem — tak strasznie żałuję 
krzywdy, którą ci uczyniłam. Tak 
gorzko, tak nieskończenie żałuję.

Nie odpowiedział. Zdawał się nie 
słyszeć. Dusza jego snać była już na 
wylocie, jak ćma ze skrzydłami, obcią- 
żonemi nienawiścią.

—. Kochanie moje...
Cień przemknął po jego zwiędłej 

i zapadłej twarzy. Było zaledwie do­
strzegalne drgnięcie, a jednak zdało 
jej się, że straszne wstrząśnienie prze­
biegło jego rysy. Nigdy jeszcze nie 
przemawiała do niego w ten sposób. 
Może przez jego konający mózg 
przemknęło niewyraźne wspomnienie 
o tem, że tym pieszczotliwym w yra­
zem posługiwała się dawniej jedynie 
względem dzieci, psów lub samocho­
dów. I nagle dwie ciężkie łzy spłynęły 
po jego wychudzonych policzkach.

— Drogi mój, najukochańszy, je­
śli kiedykolwiek kochałeś mnie — a 
wiem, że mnie kochałeś, choć nie za­
sługiwałam na to — błagam cię, prze­
bacz mi. Nie wiem, w jaki sposób do­
wieść ci mej skruchy- Zlituj się nade- 
mną. Błagam cię, przebacz mi!

Zamilkła. Patrzyła na Waltera z 
zapartym oddechem, oczekując jego 
odpowiedzi. Widziała, że usiłuje prze­
mówić. Serce jej tłukło się jak oszala­
łe. Zdawało jej się, że będzie to w  pew­
nej mierze odkupieniem winy i cier­
pień, które mu zadała, jeśli w tej o- 
statniej chwili zdoła uwolnić jego du­
szę od tego brzemienia goryczy. W ar­
gi jego poruszyły się. Nie patrzył na 
nią. Nic nie widzące oczy były wle­
pione w pobieloną ścianę. Pochyliła się 
nad nim, by lepiej słyszeć. Ale powie­
dział zupełnie wyraźnie:

— A  zdechł właśnie pies.
Skamieniała. Nie rozumiejąc tychi

słów, patrzyła nań, zdumiona i prze­
rażona. Przecież to było bez sensu. 
Bredził. Widocznie nie zrozumiał ani 
słowa z tego, co powiedziała.

Leżał zupełnie nieruchomy. Czy 
żył jeszcze? Oczy były otwarte. Czy 
oddychał? Zdjął ją lęk.

— Walterze — szepnęła   Walte­
rze!

Zerwała się i w nagłem przerażeniu 
pobiegła ku drzwiom.

— Proszę, wejdźcie, panowie. Oa 
już zdaje się...

Weszli. Mały chiński chirurg do­
szedł do łoża i elektryczną latarką po­
świecił w oczy Waltera, poczem za­
krył mu powieki. Powiedział coś po 
chińsku. Waddington podtrzymywał 
troskliwie Kitty.

—• Zdaje się, że już skończył.
Kitty westchnęła ciężko. Była ra­

czej odurzona niż przygnębiona. Chiń­
czycy stali przy łóżku bezradnie, jak­
by nie wiedząc, co czynić narazie. 
Waddington milczał. Po chwili Chiń­
czycy zaczęli coś mówić ze sobą po- 
cichu.

—• Pozwoli pani, że ją odprowadzę 
do bungalowu — rzekł Waddington. 
— Przyniosą go tam.

Kitty pełnym znużenia gestem prze­
ciągnęła ręką po czole. Zbliżyła się do 
tapczanu i, pochyliwszy się, ucałowała 
delikatnie usta Waltera. Nie płakała 
teraz.

— Przepraszam za kłopot, który 
wam sprawiam.

Oficerowie zasalutowali, gdy prze­
chodziła, odkłonila im się z powagą. 
Patrzyła, jak Waddington zapalił pa­
pierosa. Lekki dymek, rozwiewający 
się w  powietrzu, oto, czem jest życie 
ludzkie.

, (C. d. n.)
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S P R A W Y  G O S P O D A R C Z E .
Druki bezadresowe. — Rozporzą­

dzeniem Ministra Poczt i Telegrafów 
z dnia 17  grudnia 1928 r. wprowadzo­
no z dniem 1 stycznia 1929 r. w obro­
cie pocztowym wewnętrznym nowy 
rodzaj przesyłek drukowych pod na­
zwą: » Druki bezadresowe «.

Druk bezadresowy ma służyć wyłą­
cznie dla celów reklam handlowych 
oraz przemysłowych i winien odpowia­
dać ogólnym warunkom przyjmowania 
druków przez pocztę z następującemu 
wyjątkam i:

a) waga pojedynczego druku bez­
adresowego nie może przekraczać 50 
gramów,

b) należność pocztowa za każdy 
druk bezadresowy musi być uiszczona 
przy nadaniu znaczkami pocztowemi, 
według każdocześnie obowiązującej ta­
ryfy pocztowej dla tego rodzaju dru­
ków (obecnie wynosi — gr. 5),

c) druki bezadresowe muszą być 
nadawane w urzędzie (agencji) pocz­
towym,

d) jednorazowo można nadać naj­
mniej 500 sztuk druków bezadreso­
wych,

e) na każdym nadawanym druku 
bezadresowym winien być w miejsce 
adresu wskazany rodzaj przedsiębior­
stwa, zakładu lub zawód odbiorców i 
t. p., t. j. cechy, umożliwiające dorę­
czenie przesyłki, jak dla krawców, dla 
składów papieru, dla sprzedawców ty­
toniowych, wreszcie dla wszystkich 
większych magazynów i t. p., znajdu­
jących się w miejscowym okręgu do­
ręczeń urzędu (agencji) pocztowego.

Pod powyższe pojęcie nie podpada­
ją jednak tego lodzaju określenia, jak 
np. dla przyjaciół zwierząt, dla myśli­
wych i t. p., które oczywiście nie dają 
możności doręczenia przesyłek.

Druki bezadresowe mogą być prze­
znaczone bądź dla jednego rodzaju od­
biorców, np. dla magazynów obuwia, 
albo zegarmistrzów i t. p., lub też mo­
gą być przeznaczone dla kilku —- nie 
więcej jednak jak 3-ch — rodzajów 
odbiorców, np.: dla składów mąki, 
piekarzy, cukierników i t. p.

Druki bezadresowe będą rozsyłane 
do wskazanych przez nadawców urzę­
dów i agencyj pocztowych, celem do­
ręczenia odbiorcom, w razie jednak 
niemożliwości doręczenia nie będą dosy 
lane do innej miejscowości ani też 
zwracane nadawcy.

Nadawca, który zamierza wysiać 
druki bezadresowe, powinien na pod­
stawie własnych obliczeń ustalić dla 
każdego urzędu (agencji) pocztowego

ilość druków, przeznaczonych odbior­
com do doręczenia.

Druki bezadresowe muszą być na­
dawane w urzędzie (agencji) poczto­
wym, jako zwykle druki niepilne, w 
kopertach, pod opaską, lub specjalnie 
złożone w ten sposób, aby można było 
łatwo zbadać zawartość poszczególnego 
druku.

Na każdym druku bezadresowym 
powinien nadawca wyszczególnić od­
ręcznie lub w sposób mechaniczny ro­
dzaj odbiorców i uiścić opłatę poczto­
wą przez nalepianie na każdym po­
szczególnym druku znaczka pocztowe­
go odpowiedniej wartości taryfowej.

Druki bezadresowe, przeznaczone 
do doręczenia w miejscowym okręgu 
doręczeń urzędu nadawczego, można 
dostarczać bez opakowania, natomiast 
druki, przeznaczone do doręczenia za 
pośrednictwem innych urzędów i agen­
cyj pocztowych, muszą być ułożone W  

formie wiązanki, nie przekraczającej 
wagi 5 kg., i opakowane trwałym pa­
pierem.

Nadawca obowiązany jest nakleić 
na wiązance z drukami bezadresowemi 
kartkę, na której winien wymienić za­
wartość i wagę wiązanki oraz wyszcze­
gólnić wyraźnie nazwę urzędu (agenąji) 
przeznaczenia — w brzmieniu, ustalo- 
nem w spisie urzędowym — tudzież 
zamieścić swój adres.

Wiązanki z drukami bezadresowe­
mi nadaje się do rąk urzędnika poczto­
wego, któremu nadawca winien przed­
stawić także jeden egzemplarz okazo­
wy druków, znajdujących się w danej 
wiązance.

li Dyrektor Izby Przemysłowo-Han­
dlowej Węgiersko - Polskiej przybył 
do Warszawy. Przybył do Warszawy 
dr. Antoni Steiner dyrektor Izby H an­
dlowej W ęgiersko- Polskiej w Budape­
szcie w związku z pertraktacjami, do- 
tyczącemi wykonania traktatu  handlo­
wego polsko - węgierskiego zawartego 
ostatnio w Warszawie.

Ruch towarowy Polski z Sowie­
tami i Łotwą. W listopadzie roku ub. 
przybyło z Sowietów do Polski 1.968 
wagonów różnych towarów, zaś z Pol­
ski do Sowietów wysłano 650 wago­
nów głównie żelaza i blachy. W ła­
dunkach z Rosji przeważają transporty 
rudy żelaznej, wyrażające się cyfrą 
1.700 wagonów.

W tym samym miesiącu przybyło 
z Łotwy do Polski 153 wagony towa­
rów, zaś z Polski do Łotwy wysłano 
637 wagonów towaru.

G  i e
G IEŁD A  ZB O ŻO W A .

Lwów, dnia 1 1  stycznia 1929 .
N a  giełdzie akcyjnej kursa  niezm ienione, 

sytuacja naogół bez zm iany.

Lwów, dnia 10  stycznia 1929 .
5% Państw . Poż. K onw er. 67___ Bank

Polski 1 9 1 , 190— , 2 3 7 —  2 38— .. C hodorów
22 . Gazy wsch. 2 7  N iem ojow ski 2 8 3___
D olarów ka 10 4 .jo , 10 5 __   ''

G IE Ł D A  LW O W SK A .

Lwów, dnia 1 1  s tycznia  1929 .
N a  giełdzie zbożow ej sy tuacja bez zm ia­

ny. —

Lwów, dnia 10  stycznia 1929 .
N a giełdzie bez obro tów .
Poza G iełdą skrom ne o b ro ty  w życie.
T endencja u trzym ana, usposobienie spo­

kojne.
Kursa niezm ienione.

G IEŁD A  W ARSZA W SK A .

ł d

W arszaw a, 10 stycznia 1929 Bank Przem . 10500 Siersza d. 53-50
Dolary St. Zjedn. 8-88 -fO 8-90-50 8-86-50 B. Polski 192 00 Parowozy
Franki franc. 34-87 34-96 34-87 Zieleniewski 14P00 C hodorów 2 3200
Belgja 124-0500 124-33-00 12371-00 Piasecki 13-0 » Niemojewski 2-65
H olandja ■ 358-15 359-05 357-25 Tohan 15-00 Chybie 70-C0
K openhaga 237-92 238-52 237-32
Londyn 43-26-25 43-37-00 4 3 1 5 G IE Ł D A  W IED EŃ SK A .
Nowy Jork 8-90 8-92 8-88
Paryż 34-9000 34 99-00 34-81-00 W ied eri, dnia 10 stycznia 1929
P rag a 26-40 26-47 26-34 Berlin 168-93 Czerniowce 67-50
Szw ajcarja 171-64 172-07 171-21 Budapeszt 123-87 A ustr. kol. p. 48-55
Sztokholm 238-55 239-15 237-95 B ukareszt 4-26 Goleszów 285-00
W iedeń 125-42 00 125-73 00 125-1100 K openhaga 189 40 C em ent 112-50
W łochy 46-6800 46-80 46-56 Londyn 34-45 Browary 155-00
,  'u pożyczka konwersyjna 6 7 0 0 Medjolan 37 16 Alpiny 41-40

pożyczka kolejowa konw ersyjna 60-00
pożyczka kolejowa — "— 102’50 — ‘—
pożyczka dolarow a 85‘50
dolarów ka IU 400 105 50 105’00
8 °/o listy zastaw ne Banku Gosp. K raj. 94 00
8 °/o listy zastaw ne Banku Rolnego 94’00
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94’00

G IEŁD A  W ARSZA W SK A .

W arszaw a, 10 stycznia 1929
Bank Dysk. 
Bank H andl. 
Zw. Sp Zar. 
Bank Polski 
D ąbrow a 
Siła i Światło 
W arsz. cuk.
W ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

138-00 
120-00 
81 00 

191 00 
9 0 0 0  

111-00 
46-50 
98-00 
45-00 
38 00 
85-00 
55-00

M odrzejów 
O strow iec B. 
Starachow ice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Małop. 
S iersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
W ysoka

32-75 
94-50 
3S 5 0  
10-00 

14000 
16 00 
1500 
27 00 
56-00 
4 40 0  
27-25 

223-00

G IEŁD A  K R A K O W SK A .

K raków, dnia 10 stycznia 1929

N. Jork  
Paryż 
Praga 
W arszaw a 
Zurych
R enta  m ajowa 
R enta lutow a

709 85 
27-75 
21-01 

79-86-00 
136-63 

0-80 
0-08

D unaj S. A dria 85 45
Bankverein
B odenkredit
K reditanstalt
H ipoteczny
Kompas
L anderbank
Unionbank
Kolej póln.

25-35
10960
59-75
91-00
16-20
31-25

11-28-00

Berg u. H ut.
Poidi H iitten
P rag e r Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
K arpaty
Galicja
N afta
Schodnica
Rakszawa
Bank M atop.

8-55-00 
181-25 
473-50 
112-40 
294-75 

11-80 
0  04 

113 75 
123-00 

6-40 
18-1 0 
67 0u 
33-00 
1000

0-31

G IEŁD A  ZU R Y C H SK A .

Zurych, dnia 10 stycznia 1929 
Paryż 20-21-00 Berlin 12359

Londyn 25-2000  W iedeń 7 3 0 7
Nowy Jo rk  5 1 9 '6 0  P raga  15-38
W łochy 27-19-25 W arszaw a 5 8 2 0

G IEŁD A  LO N D Y Ń SK A .

Londyn, dnia 10 stycznia 1929 
N. Jo rk  485 '13 Niemcy 20'392'O
H olandja 12"08'31 Szw ajcarja 25.203 
Francja 124-07 P rag a  163"75
Belgja 34-902 W iedeń 3 4 4 6
W o ch y  92'73 W arszaw a 43'27

G IEŁDA PARYSKA.

Paryż, dnia 10 stycznia 1929 
Londyn 124C6 H olandja 10'26'75
N. Jork 25-57-00 Praga 75-80
W iochy 13385 Niemcy 608 25
Szw ajcarja 492"25 W iedeń 360'00

I f  ostatniej chwili.
Pohowes zaprzeczenie pogłosek o zmianach

w Rządzie.
(T elefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 1 1  stycznia. Dziś wie- trów w sprawie pogłosek o zmianach 
czorem ukaże się ponowne oficjalne 1 s/ Rządzie, o których w ostatnich 
zaprzeczenie Prezydjum Rady Minis- j dniach wielokrotnie pisała prasa.

Obrady Komisji budżetowej.
(T elefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 1 1  stycznia. Dziś rano 
rozpezęło się posiedzenie sejmowej 
Komisji budżetowej. Ponieważ prezes 
Komisji poseł Byrka jest chory, obra­
dom przewodniczy poseł W yżykowski. 
Obecni są na posiedzeniu Minister Cze­
chowicz i Wiceminister Skarbu Gro- 
dyński, ze względu na to, iż Komisja

obraduie nad budżetem Ministerstwa 
Skarbu. Referent poseł Holyński (BB.) 
stwierdza m. in. w swojern przemówie­
niu, że przyczyną obecnej ciasnoty pie­
niężnej jest nie kryzys gospodarczy, 
lecz szybkie tempo rozwoju życia gos­
podarczego. Posiedzenie trwa.

o —

Nowe zakłady przemysłowe na G. Śląsku.
Warszawa, 10 stycznia. (AW.) Spół­

ka akc. „Lignoza“  zakupiła w Pniowcu 
pod Tarnowskiemi Górami teren pod 
budowę wielkiej fabryki papieru, któ­
rej produkcja roczna obliczana jest na 
10 tys. wagonów. Z szeregu gmin do­
noszą, że w r. b powstanie na G. Śląs­
ku szereg nowych zakładów przemy­
słowych. które bardzo wydatnie przy­
czynią się do zmniejszenia liczby bez­
robotnych.

Katowice, 10 stycznia. (A. W.) O- 
twarcie fabryki związków azotowych

 _ —  o  ---------------

Dzisiejsze ciągnienie Państwowej Loterji Klasowej.
(T elefonem  od naszego korespondenta).

w W yrach na G. Śląsku nastąpi w lu­
tym r. b. Powstające zakłady nie bę­
dą stanowiły żadnej konkurencji dla 
zakładów Chorzowskich ani dla T ar­
nowa, bowiem te 3 fabryki związków 
azotowych jeszcze nie pokryją całego 
zapotrzebowania krajowego. Koszta 
budowy do dnia dzisiejszego wynoszą 
z górą 10 milj., a po uruchomieniu 
projektowana jest dalsza rozbudowa. 
Zakłady te budowane są według wzo­
rów amerykańskich.

Warszawa, 1 1  stycznia. W dzisiej 
szem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej padły następujące wygrane: 
5.000 zł.: N r. 166878; 2.000 zł.: Nr.

----------------- c
POSIEDZENIE RAD Y MINISTRÓW

(T elefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 1 1  stycznia. Dziś o g. 5 

popoł. odbędzie się posiedzenie Rady 
Ministrów.

152953; 1.000 zł.: Nr. 84311 i 93968; 
500 zł.: Nr. 80578; 400 zł.: Nr. 33642, 
93759, 1 3 I 75?, i 36246> i 37i 9°-

STAN TEMPERATURY.
(T elefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 1 1  stycznia. Dziś rano 

zanotowano w Warszawie 15 0 mrozu, 
w Gdyni 9, w Wilnie 7, w Poznaniu 
14, w Zakopanem 19. Najniższą tem­
peraturę zanotowano w Hali Gąsieni­
cowej —6°, najwyższą w Białymstoku 
- 24°.   .

POSIEDZENIE KOMITETU  
EKONOMICZNEGO.

Warszawa, 10 stycznia (PAT.). 
Dnia 10 bm. pod przewodnictwem 
Prezesa Rady Ministrów prof. Bartla 
odbyło się posiedzenie Komitetu Eko­
nomicznego Ministrów, na którem za­
łatwiono szereg aktualnych spraw go­
spodarczych,

RAPORT DO RADCY FINANSO­
WEGO.

(T elefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 1 1  stycznia. Dziś wie­

czorem p. Dewey opuszcza Warszawę. 
W chwili, gdy doradca finansowy 
przybędzie do Ameryki, i przedłoży 
swoim mocodawcom sprawozdanie za 
IV. kwartał 1928 o sytuacji gospodar­
czej w Polsce i o działalności Banku 
Polskiego, sprawozdanie to będzie o- 
publikowane w Warszawie.

KONFERENCJA PEDAGOGICZNA  
DYREKTORÓW  SZKÓŁ ŚREDN.

Kraków, 10 stycznia (PAT.). Dziś 
odbyło się w auli Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego otwarcie konferencji pedago­
gicznej, zorganizowanej przez stowa­
rzyszenie dyrektorów polskich szkól 
średnich państwowych. W zjeździe bie­
rze udział 200 dyrektorów szkól śre­
dnich. Na inauguracji byli obecni 
przedstawiciele Uniwersytetu Jagielloń­
skiego i Kuratorjów szkolnych w Kra­
kowie, Poznaniu i Warszawie.

KONGRES LEKARZY RADZI N A D  
ZWALCZANIEM GRYPY.

(T elefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 1 1  stycznia. Ż  Waszyng­

tonu donoszą: Wczoraj rozpoczął się 
zjazd lekarzy i bakterjologów celem 
naradzenia się nad środkami walki z 
grypą, szerzącą się w całej Ameryce 
Północnej. Urząd zdrowia ogłosił ko­
munikat, iż wobec olbrzymich rozmia­
rów, do jakich grypa doszła, Urząd 
ten jest zupełnie bezradny.

KOMISJA ODSZKODOW AŃ.
Paryż, 10 stycznia (PAT.). Komisja 

odszkodowań mianowała dziś . zo- 
znawców finansowych Bel?ii, 1 .. icji, 
Anglji, Wlocn i Japonji. Przyjęto do 
wiadomości nominację rzeczoznawców 
niemieckich, oraz postanowiono mia­
nować rzeczoznawców amerykańskich 
na najbliższem posiedzeniu.

v
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Porozumiecie Watykanu z rządem włoskim.
W iedeń, 10 stycznia. (PAT.) Dzien­

niki donoszą z Londynu: Rzymski
korespondent „Daily News“  stwier­
dza, że Ojciec św. na tajnym konsy- 
storzu wyrazi! wobec kardynałów na­
dzieję rychłego porozumienia z rzą­
dem włoskim. Układ po ratyfikacji 
przez parlament włoski będzie przed­

łożony Lidze Narodów do rejestracji 
i otrzyma w ten sposób charakter mię­
dzynarodowy. Włochy po zawarciu 
układu wyślą ambasadora do W atyka­
nu, podczas gdy Watykan będzie za- 
stępywany u dworu włoskiego przez 
nuncjusza.

Z Rady Przybocznej.
Przed przystąpieniem, do porządku 

dziennego wniesiono do zarządu miasta 
cały szereg interpelacyj. I tak dr. Roth- 
feld skarży się na fatalne stosunki bez­
pieczeństwa, zwłaszcza zaś na mnożące 
się kradzieże kieszonkowe i po skle­
pach; ks. dr. Szydelski przypomniał 
grożący ruiną stan starożytnego ko­
ścioła Panny Marji Śnieżnej, zwłaszcza, 
że wstawiona do budż. kwota na restau. 
żację kościoła niezostała dotychczas wy_ 
asygnowaną; r. Litwinowicz ujmywał 
się za tymi funkcjonarjuszami magistr., 
którzy mogąc jeszcze pracować z ko­
rzyścią dla miasta zostali za komisarja- 
tu p. Strzeleckiego przeniesieni w stan 
spoczynku; komisarz Nadolski wyja­
śniając odpowiedział, że z liczby dzie­
więciu przeniesionych w stan spoczyn­
ku trzech zostało przyjętych napowrót 
do czynnej służby, pozostali zaś nie 
dotrzymali ustawowego terminu wnie­
sienia podań o powtórne przyjęcie.

Na Komisji zdrowia publicznego, 
odbytej pod przewodnictwem r. Bilbla 
uchwalono zgodnie z Magistratem u- 
poważnić kierownictwo miejskiego Za­
kładu pogrzebowego Concordia do 
powiększenia tego Zakładu przez za- 
kupno prywatnego Zakładu pogrzebo­
wego.

Z Komisji technicznej Rady Przy­
bocznej, Przed porządkiem dziennypi 
Komisji technicznej, odbytej pod prze­
wodnictwem r. Marynowskiego, sen. 
Thullie złożył sprawozdanie z Komisji 
Obchodowej na Persenkówce, które 
Przyjęto do wiadomości. Z  kolei inż. 
Kolbuszowski prosił o przyspieszenie 
rekonstrukcji sali obrad, gdyż z powo- 

złej akustyki obrady w Muzeum 
J. rzemysłowem są niemożliwe. Zastęp- 
Ca Komisarza Dr. Obmiński oświad-

Z kolei przystąpiono do porządku 
dziennego. Sen. Thullie referował spra­
wę przyznania gruntu pod budowę do­
mów mieszkalnych dla spółdzielni ofi­
cerskiej; uchwalono skonwertować po­
życzkę na zatrudnienie bezrobotnych 
zaciągniętą w roku 1926 w sumie 600 
Byś. zł. na pożyczki zwrotne w ciągu 10 
lat, spłacalne w ratach miesięcznych: 
zmieniono statut i przepisy wykonaw­
cze w poborze podatku hotelowego; 
oddano dostawę druków dla magistra­
tu trzem drukarniom w stosunku: 
Drukarni Spółdzielni Ludowej 40 prc., 
Drukarni Szyjkowskiego 20 prc., a 
Drukarni »Dziennika Połskiego« 40 
prc.

Sprawę regulaminu dla tercjanów 
w miejskich szkołach -powszechnych 
po ożywionej dyskusji odesłano do ko­
misji na czcm zamknięto jawną część 
posiedzenia.

czyi, że roboty murarskie są ukończo­
ne, z powodu jednak powolnego wysy­
chania murów roboty malarskie zo­
stały opóźnione. Sala niedługo zosta­
nie oddana do użytku. Mówca zaprosił 
pp. Minkiewicza i Awina na konferen­
cję do siebie w sprawie dekoracji sali. 
Z  porządku dziennego przyjęto budżet 
budowy dróg, ulic i placów w sumie 
2,551.370 zł. i uchwalono szereg rezo­
lucji, między innerni Dr. Rosenkranz 
prosił o wzięcie pod uwagę ulic K o­
ścielnej i Strzeleckiej, ze względu na 
dworzec autobusowy, a również ulicy 
Karnej.

Na Komisji oświaty i kultury, od­
bytej pod przewodnictwem prof. C hy­
lińskiego, przyjęto budżet miejskiego 
Muzeum przemysłowego w sumie 
106.312 zł., przyczem uchwalono rezo­

lucję, aby Muzeum urządzało częste 
wystawy z działu przemysłu polskiego 
z uwzględnieniem właściwości regjo- 
nainych. Preliminowany budżet kultu­
ry i sztuki w sumie 1,293 591 zł. po­
większono znacznie, przeznaczając ja­

ko pierwszą ratę na budowę Domu 
Plastyków sumę 50.000 zł., dalej na 
popieranie sztuki plastycznej 20.000 zł. 
a wkońcu podniesiono subwencje kul­
turalno - oświatowe o 30.000 zł.

Wizje H. G. Wellsa odpowiadają prawdzie.
Tak przynajmniej zapewnia panna Hocho-Ma-Ruru,

mieszkanka Marsa.
Angielski profesor Robinson, słyn­

ny z wysłanej przed kilku miesiącami 
pierwszej depeszy na Marsa, miał 
przed kilku dniami prelekcję w jednym 
z spirytystycznych klubów, w którym 
wyjaśnił powody, jakie skłoniły go do 
usiłowań nawiązania kontaktu z sąsia­
dem naszej planety.

Od tej chwili eksperyment profe­
sora Robinsona znalazł kilku naśla­
dowców, z których najciekawszym 
jest pewien jugosłowiański handlarz 
świń. Wysłał on mianowicie z Bel­
gradu na Marsa depeszę w języku serb­
skim, w której zapytuje, czy nie mo- 
żnaby z marsjanami nawiązać jakich­
kolwiek stosunków handlowych? Mar­
sjanie nie posiadający widocznie żad­
nego zmysłu kupieckiego, depeszę tę 
pozostawili bez żadnej odpowiedzi.

W odczycie swym prof. Robinson 
wystąpi! ostro przeciw owemu świnio- 
bójcy, który w tak niegodny sposób 
obniża wielką ideę prelegenta. Po tej 
uwadze oświadczył profesor, że już od 
r. 19 12 . nosił się z myślą skomuniko­
wania się z Marsem. W tym to bo­
wiem czasie zdarzyło się, że podczas 
pewnego seansu spirytystycznego, za­
padłe w trans medjum, zakomuniko­
wało moc niezmiernie ciekawych szcze 
gółów, dotyczących Marsa.

Opowiedziało ono mianowicie, że 
kultura- tej planety starszą jest od na­
szej o wiele tysięcy łat. Cudowne ma­
szyny, jąkiemi posługują się mieszkań­
cy tamtejsi, nie porusza ani para ani 
elektryczność, lecz są one w ruchu 
przy ugyciu najlżejszego wysiłku, ma- 
terjał bowiem użyty na ich budowę nie 
posiada zupełnie ciężaru gatunkowego. 
Z  tego też,powodu pociągi pędzą tam 
z fantastyczną szybkością 2 tysięcy ki­
lometrów na godzinę. Albowiem w 
czasach, gdy na ziemi zbudowali egip- 
cjanie pierwsze piramidy, na Marsie 
znany już był metal nie posiadający 
zupełnie wagi.

Od czasu owego zdumiewającego 
seansu — powiada prof. Robinson —

próbowałem nawiązać kontakt z Mar­
sem. I oto przed trzema łaty udało mi 
się zawrzeć znajomość z mieszkanką 
tamtejszą panną Hocho-Ma-Ruru. 
Opowiedziała mi ona, że H. G. Wells 
w romansie swym, traktującym życie 
na Marsie, przeczul intuicyjnie wiele 
prawdy.

Mieszkańcy Marsa, otrzymują wo­
dę drogą dystylacji wprost z atmosfe­
ry. Nie utworzyli oni ani oddzielnych 
krajów i państw, nie łączą się w żadne 
grupy. Zasadniczą barwą roślinności 
jest kolor czerwony.

Od tysięcy lat mieszkańcy Marsa 
obserwują z naprężoną uwagą koleje i 
ewolucję życia na ziemi i również ro­
bią bezustanne usiłowania zetknięcia 
się z nami w jakikolwiek sposób. Prze­
syłają oni nam iskrowe depesze, któ­
rych, niestety, nie jesteśmy w stanie 
uchwycić, ponieważ nie posiadamy 
jeszcze odpowiednio skonstruowanego 
aparatu.

W końcu swego odczytu zadziwił 
prof. Robinson swych licznych słu­
chaczy następującem twierdzeniem po- 
dyktowanem mu prawdopodobnie ró­
wnież przez pannę Hocho-Ma-Ruru.

Zdarza się, że niektóre nasze dusze 
po śmierci przenikają w sferę Marsa. 
Gdy ludzie ci znowu rodzą się na 
świat, a miejscem ich urodzenia jest 
nasza ziemia, wówczas zużytkowują 
oni swe wiadomości zdobyte na Mar­
sie. Oto jest źródło większości naszych 
kroków naprzód. Nasi wielcy wyna­
lazcy to wcielenia wtórne tych dusz, 
które przebywały na Marsie.

Oto jest wiązanka wiadomości o 
Marsie podana przez jego obywatelkę 
za pośrednictwem swego przyjaciela 
prof. Robinsona, który miast publicz­
nie karcić belgradzkiego świniobójcę, 
mógł mu przecież przy pomocy swej 
przyjaciółki panny Hocho-Ma-Ruru 
dać rzeczową odpowiedź, dotyczącą 
świńskich konjunktur na rynkach 
marsjalnych.

na arenie

W e r n e r  r u s a c k .

Knock-out.
Gdy Tom Roland stanął 

Cyrkowej gotów do walki z Jac Jon- 
sonem o tytuł mistrza, spojrzał niespo­
kojnie na zegarek: 9 min. 1.

—■ Co ona mówiła?..,
— »Punktualnie o 9-tej wieczorem 

zatrzymam się w zamkniętem aucie 
przed cyrkiem. Gdy do godziny 9 min. 
*0 nie wyjdzie pan z cyrku, odjadę 1 
ni§dy pan mnie już nie zobaczy«...

Zrozumiał: — ta kobieta, którą 
spotkał wczoraj w wagonie podziem­
nej kolejk i jest jego przeznaczeniem.

Musi ją posiąść.
Gdy jej zgrabna postać po tych 

kilku słowach poczęła się przedzierać 
przez ściśnioną masę pasażerów, , by 
wysiąść na przystanku i w pewnej 
chwili ciało jej przylgnęło całkowicie 
do jego ciała — chciał ją porwać w 
swe ramiona i szepnąć czule;

~  Ty!...

Z  trudem zapanował nad sobą.
Tylko czoło oblało się potem i 

przez zaciśnięte zęby wycedził;
— Przyjdę. Może pani być pew- 

ua...
Zdawało mu się, że w tej chwili 

twarz jej rozjaśnił uśmiech z a d o w o le ­
nia.

Wysiadła. Chciał wyskoczyć, pę­
dzić za nią, dogonić -— lecz przypo­
mniał sobie jutrzejszą walkę z Jac Jon- 
sonem i pohamował się.

Jak  koła galopującego pociągu — 
Wirowały mu myśli w  głowie...

— Starzeję się... — pomyślał. — 
Nie uda mi się w żaden sposób poko­
nać Jonsona w ciągu 10 minut... Poco 
ją spotkał?... Od 9-ej do 9-ej min 10... 
Dziesięć minut będzie na mnie czeka­
ła... Czy potrafię pokonać go odrazu 
w pierwszej rundzie?... Jeżeli walka 
odbędzie się normalnie, musi potrwać 
poi godziny najkrócej... Ale cóż mnie 
obchodzi tytuł mistrza, wobec tej ko­
biety?... Mogę się poddać odrazu... 
Ale Jonson w pierwszej rundzie nigdy 
nie napada... Próbuje sił przeciwnika, 
wybiera odpowiednie pozycje, dopiero 
po pewnym czasie rozpoczyna atak. 
Nie pozostaje mi nic innego, jak tylko 
natychmiast po uderzeniu w gong po­
walić go z nóg... Ale w jaki sposób to 
zrobić?...

Minęły twe złote czasy, Rolandzie... 
Możesz liczyć najwyżej na »remi«, ale 
o tak szybkiem zwycięstwie nad mio­
dem-/ silnym jonsonem marzyc nawet
me można...

Trenerz}! jego potracili głowy, gdy 
Roland przez całą noc spacerował ner­
wowo po pokoju. Dopiero nad ranem 
zmęczony i wyczerpany usiadł na 
krześle i zaniknął oczy. Ale w rozpło­
mienionej głowie migotała twarz nie­
znajomej i nie pozwalała mu zasnąć.

W ciągu całego dnia nie wyrzekł 
ani słowa.

Wieczorem o godzinie ósmej do­
stał silnej gorączki, położył się do 
łóżka i felczer musiał mu postawić 
bańki.

— Musze!... — zgrzytnął zębami, 
zerwał się na nogi i pobiegł do cyrku.

I oto — o godzinie 9-ej min. 1 sta­
nął na arenie.

N ikt nie przywitał go oklaskami.
Zakładano się, stawiając dziesięcio­

krotnie większe sumy na przegraną 
Rolanda.

— Zaraz... — szepnął cicho, wkła­
dając rękawice.

O godz. 9-ej min. 2 zapięto mu 
paski.

9 min. 3 — bandaże.
9 min. 4 — lekkie pochylenie w 

kierunku przeciwnika. Tłum naprężył 
uwagę.

9 min. 5 — uderzenie w gong. 
Walka rozpoczęła się.

Trudno uwierzyć z jaką kolosalną 
siłą rzucił się Roland na swego prze­
ciwnika, z jaką pasją zaciskał wargi, 
jak zręcznie pochwycił nagłym rzutem 
rąk swego przeciwnika i z zamkniętemi 
oczyma wymierzył mu straszliwy cios, 
aż cała widownia jęknęła z podziwu.

Jonsona już nie było.
Jak piórko przefrunął przez ogro­

dzenie areny i wpadł między krzesła.
Podnieśli go skrwawionego i na- 

wpół omdlałego. Sędzia liczył. Przy 
ośmiu padła u jego stóp biała chustka.

— »Knouck-out«! — wrzasnął tłuną 
cyrkowy, waląc z zadowoleniem buta­
mi o podłogę.

Wrzaski publiczności zagłuszyły go 
na chwilę. Nagłe porwał się z miejsca, 
wpadł do garderoby, ściągnął palto z 
wieszaka i spojrzał na zegarek: 9 
min. 9.

Jak  zwierz skoczył na ulicę, dopadł 
zdyszany do auta, które przygotowy­
wało się już do odjazdu.

O godzinie 9-ej min 9 sekund 59 
otworzył drzwiczki auta i ciężko o- 
padł na siedzenie obok czekającej nań 
damy.

■— Zwyciężyłem...
Chustką ocierał kroplisty pot Z 

czoła.
A ona podniosła rękę w białej rę­

kawiczce i rzekła:
— Jeszcze nie... Niech pan mnie 

uważnie wysłucha... Jonson jest moim  
mężem. Kocham go. Założyłam się o  
znaczną sumę pieniędzy... Potrzebne 
nam są pieniądze. Bardzo nawet są 
nam potrzebne... Nie miałam innego 
wyjścia... Postawiłam znaczną sumę na 
pańskie zwycięstwo. Jak pan widzi — 
plan mój udał się świetnie...

Nacisnęła guzik;
— Stać!...
Szofer otworzył drzwiczki. Wska­

zała mu palcem wyjście.
— Pan będzie łaskaw... Pros«ę 

wyjść!...
Jak  pijany stoczył się z auta na 

chodnik. Oparł się o mur i zakrył 
twarz dłonią.

A  ulicą pędzili kolporterzy z »do- 
datkami nadzwyczajnemi« i serce je­
go rozdzierał straszliwy krzyk zwy­
cięskiego życia:

— »Knock-out!«... — Nadzwyczaj­
ny dodatek!... W  pierwszej sekundzie 
knock-out!...

Redaktor naczelny i odpowiedzialny; 
Dr. M A RCELI SZARO TA.
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Ogłoszenia urzędowe.
AM ORTYZACJE.

N c. X. 780 /2 S/2 . Zarządzenie um orzenia  
■weksla. N a  w niosek M aurycego H offm ana, 
kupca w  K rakow ie, ul. F lorjańska 49 podej­
m uje się postępow anie celem um orzen ia  niżej 
opisanego weksla, k tó ry  w nioskodaw cy mial 
zaginąć. W zyw a się posiadacza tego weksla, 
aby w  przeciągu 60-ciu  dni od dnia ogłoszenia 
tego zarządzenia p rzed łoży ł tem u  Sądowi. W  
razie p rzeciw nym  uznałby  Sąd po upływ ie te­
go te rm in u  weksel ten  za um orzony . W eksel 
z da ty  K raków  dnia n  w rześnia 1928  r. op ie­
w ający na  k w otę  445 zł. p ła tn y  w  dnii’ 1 2  li­
stopada 1928  r. jako  weksel w łasny, na zlece- 
- ie  A dolfa A fte rgu ta , w ystaw iony  przez f ir­
m ę „Borek** fab ry k a  m aszyn i odlew nia żelaza 
i m etali, p ła tn y  w  B anku M ałopolskim  w  K ra ­
kow ie, a żyrow any  przez A dolfa A fte rg u ta  i 
l a lm a n a  H am m era. Poniew aż weksla tego nie 
w y k u p io n o  w  term in ie  płatności, p rze to  n o ta- 
rjusz D r. L udw ik M idow icz założył w  dn iu  14  
Rstopada 1928  r. p ro tes t do L. 23468 . 187

Sąd p o w ia tow y  cyw., O ddział X.
K raków , dnia 30 listopada 1928 .

N c. X. 7 34 /28/ 2 . Z arządzenie  um orzen ia  
weksla. N a  w niosek M endla B ornsteina, za­
m ieszkałego w  Łodzi, podejm uje się p ostępo­
w anie celem um orzen ia  niżej opisanego weksla, 
k tó ry  w nioskodaw cy m iał zaginąć. W zyw a się 
posiadacza tego weksla, aby go w  przeciągu 
sześćdziesięciu dn i od dnia ogłoszenia tego za­
rządzenia p rzed łoży ł tem u  Sądowi. W  razie 
p rzeciw nym  uznałby  Sąd po  upływ ie tego te r ­
m inu  weksel ten  za um o rzo n y . W eksel z d a ty  
K raków  1 m arca 1928  na  zł. p ła tn y  10  w rze ­
śnia 1928  na zlecenie M. Fertiga, o p a trzo n y  
podpisam i H . W einig, M. R o tb a rth , M. Fer- 
tig , Ezriel Lewi. 186

Sąd pow iatow y cyw ilny, O ddział X.
K raków , dnia 18 w rześnia 1928 .

FIRMY.
F irm . 680/28 Stow . IV . 320 . W pis ro z ­

w iązania i likw idacji. N a  podstaw ie p ro to k o - 
łn W alnego Z grom adzenia  z dnia 6 listopada 
1928  zarządza się z datą  dzisiejszą w  tus. R e ­
jestrze  hand low ym  dla stow arzyszeń zaro b k o ­
w ych i gospodarczych Stow. IV . 320  wpis ro z ­
w iązania i likw idacji firm y : „R ękodzieln icze 
Stow arzyszenie spożyw cze — „Jad  C h aru zim “ 
Stow . zarejestr. z ogr. puręką  w  K rośnie", z 
tem , że likw ida to ram i zostali u stanow ien i: 1 ) 
G haim  Just, 2) A do lf M iinz, i 3) Salam on 
Beim. 164

Sąd okręgow y jak o  handl., O ddział IV .
Jasło, dnia 1 g rudn ia  1928 .

LICYTACJE.
E. 279 /28 / 7 . E dyk t. W  spraw ie egzekucyj­

nej Eijasza H ocha  p rzeciw  Leibowi B oruchow i 
w  D ubiecku o 67 do larów  zpn . o przym usow ą 
licytację połow y realności obj. w hl. 49 zn isz­
czone! ks. gr. gm. D ubiecko. W zyw a się 
w szystkie osoby, k tó re  roszczą sobie p raw a 
rzeczow e do tej nieruchom ości, by  do 30 dni 
zgłosiły je w tu t. Sądzie, gdyż w  p rzeciw nym  
razie nie uw zględni się je w  postępow aniu  li- 
ay tacyjnem . 197

Sąd pow iatow y, O ddział II.
D ubiecko, dnia 3 1  g rudnia  1928 .

E. 4 7 1 8 /28 . E d y k t licytacyjny. D nia 2 1  lu ­
tego 1929 , godzina 9, odbędzie się w podpisa­
nym  Sądzie b iu ro  51 licytacja 1 16 części re ­
alności w hl. 3 10  i 1/4 części w hl. 689 gm iny 
O zim ina, oszacow anych razem  na 263 zł. N ai 
niższa o fe rta  w ynosi razem  176  zł., poniżej 
k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 188

Sąd pow iatow y.
Sam bor, 6 g rudn ia  1 9 2 S.

E. 1979 /28 . E d y k t licy tacyjny. W  Sądzie 
tu te jszym  odbędzie się dnia 1 3  lu tego 1929 , 
godzina 9 rano  w  b iurze N r. 4 licytacja po ło ­

wy realności w hl. 465 gm iny K orczyn, oce­
nionej na 1855  zł. N ajniższa o fe rta  wynosi 
936  zł., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd pow iatow y.
Sokal, dnia 28 g rudn ia  1928 . 189

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 536/ 1 9 /28 . Ogłoszenie. Podaje się do 

pow szechnej w iadom ości, że w  dniu 2 1  s tycz­
n ia 1929  w kancelarji U rzędu  gm innego w  W o- 
łow em  kom isarz h ipo teczny , Sądowi tu te jsze­
m u przydzielony , rozpocznie  dochodzenia ce­
lem  założenia zniszczonej księgi g run tow ej 
gm iny k a tastra ln e j W ołow e. 196

Sąd grodzki.
B obrka, 10  stycznia 1929 .

P rez. 28 / 1 8 /29 . Prezes Sądu Apelacyjnego 
w  K rakow ie zam ianow ał Przew odniczącym  
T ry b u n a łu  Sądu Przysięgłych p rzy  Sądzie o- 
kręgow ym  k arn y m  w  K rakow ie na I zw yczaj­
ną kadencję, rozpoczynającą się dn ia  18 lu tego 
1929  o godzinie 9 ran o  W iceprezesa Sądu o k rę ­
gowego D ra  Franciszka W ajdę, zaś zastępca­
mi przew odniczącego Sędziów Sądu o k ręgo­
w ego: K azim ierza W iśniow skiego, D ra  S tan i­
sława Lizaka, W ładysław a Świądrowskiego, 
D ra  H ilarego  H ubaczka, K arola K onopackie­
go, D ra  Józefa Kaczm arskiego, H e n ry k a  K rau ­
sa, M ieczysława Pilarskiego, Józefa Podob iń ­
skiego, Józefa H orskiego, D ra  F ryderyka  Cie- 
ślewskiego, D ra  Stefana C zernego, Em ila D w o- 
rzańskiego. 177

Sąd okręgow y, W ydział karny .
K raków , dnia 4 stycznia 1929 .

Prez. 104 / 18 . P ./29 . Pan  Prezes Sądu A pe­
lacyjnego we Lwowie ustanow ił po  m yśli § 
3 0 1 . p. k . dla pierw szej kadencji Sądów p rz y ­
sięgłych, rozpoczynającej się dnia 4 m arca 
1929  r. przew odniczącym  W iceprezesa Sądu 
okręgow ego W ładysław a Baldiniego, a zastęp­
cami jego sędziów Sądu oKręgowego: D m o ­
chowskiego, T)y duszy ńskiego, L andy‘ego, 
Krzew ińskiego, Ju rkiew icza, Szyipańskiego, 
T erlikow skiego, M etzgera, Groniew skiego, 
Eisnera i D ra  Kwasika. 178

Przem yśl, dnia 8 s tycznia  1929 .
Prezes Sądu okręgowego.

UPADŁOŚCI.
Sa 38/ 28 / 1 3 . Postępow anie ugodowe Józe­

fa i C ypery  B rustów  kupców  w  Pilźnie zasta­
now iono  z pow odu cofnięcia w niosku ugodo­
wego. 168

Sąd okręgow y, O ddział IV
T arn ó w , dnia 7 g rudnia  1928 .

Sa. 108 /28/ 5. E d y k t. U chw ałą Sądu o k rę ­
gowego w  Sam borze z dnia 1 7  g rudnia  1928 
Sa 10 8 /28/2 o tw a rto  postępow anie ugodow e 
do m ają tku  Blimy Bergner, kupcow ej w  R u d ­
kach. K om isarzem  ugodow ym  ustanow iono  p. 
W ik to ra  Zborow skiego, naczclnjka Sądu 
grodzkiego w R udkach , zarządcą fljodow ym  
Izaaka W eisengriina, kupca w  R udkach . W ie­
rzy te lności należy zgłosić u kom isarza ugodo­
wego do  dnia 20 stycznia 1929 . A udjencja u- 
godow a odbędzie się dnia 24 stycznia 1929  o 
godzim e 10  p rzed  po łudniem  w  Sądzie grodz­
k im  w  R udkach  b iu ro  N r . 3 . 169

Sąd okręgow y, O ddział V.
Sam bor, dnia 1 7  g rudn ia  1928 .

U ZN A N IE ZA  ZM ARŁEGO .

T . 7 7 /27 / 9. E dyk t. Franciszek Kosiba, syn 
W ojciecha i K a tarzyny  z Dybasiów , u rodzony  
15  s tycznia  1897  pod  N r. d. 27  w  H anków ce 
(pow iat Jasło), jako  żo łn ierz  arm ji austrjac- 
kiej zaginął w  1 9 1 6  na froncie  w łoskim . C e­
lem  uznan ia  go za zm arłego w zyw a się o na­
desłanie tu te jszem u Sądowi w  ciągu sześciu 
miesięcy, licząc od  d a ty  ogłoszenia ed yk tu  w 
„Gazecie Lw ow skiej", w iadom ości o zaginio­
nym , poczem  na ponow ny  w niosek zapadnie 
ostateczne orzeczenie. 176

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Jasło, 20 stycznia 1928 .

T . 365 /28 . A ndrzej O strow ski, u ro d zo n y  
1887 , Zaszków , jako  żo łn ierz  zaginął 1 9 1 8 . 
Celem  uznan ia  za zm arłego, w zyw a się, aby 
do pół ro k u  zgłosił się lub udzielono w iado­
mości o nim  Sądowi. 10620

Sąd okręgow y cyw ilny, O ddział VII.
Lwów, dnia 16  październ ika  1928 .

T . 240 /28. Eljasz K urycki, u ro d zo n y  1886 , 
W asylów , jak o  żo łn ierz  zaginął 1 9 1 7  Bernauł 
gub. T om ska. C elem  uznania  za zm arłego 
w zyw a się, aby do pó ł ro k u  zgłosił się łub 
udzielono w iadom ości o nim  Sądowi. 6 10 2 1

Sąd okręgow y cyw ilny, O ddział VII.
Lwów, dnia 1 7  październ ika 1928 .

T . 4 7 1 /28/4 . M ykieta Sukm aniak, u ro dzony  
1879 , D usanów , jako  żo łn ierz  zaginął 1 9 1 7  
koło  G oren . Celem  uznania  za zm arłego w zy­
w a się, aby do pół ro k u  zgłosił się lub udzie­
lono  w iadom ości o nim  Sądowi. 10622

Sąd okręgow y cyw ilny, O ddział VII.
Lwów, dnia 7 październ ika 1928 .

T . 229 /28/ 4 . O łeksa Sydorow icz syn J u r ­
ka i P o łahny  H y rczy n , u ro dzony  w  C h u ta- 
rze 15  m arca 1878  jako  żołnierz arm ji au- 
strjack iej zm arł w jesieni 1 9 14  w  T u rce  nad 
S tryjem . W iadom ości o nim  udzielić  należy 
tu te jszem u Sądowi, k tó ry  po  sześciu m iesią­
cach w yda ostateczne orzeczenie. 167

Sąd okręgow y, O ddział IV .
S try j, dnia 29 w rześnia 1928 .

T . 482 /28 . Józef Szewc, u ro d zo n y  1886 , 
Zapałów , jako  żo łn ierz  zaginął 1 9 1 5  w  Peszt- 
kance w  Rosji. Celem  uznania za zm arłego, 
w zyw a się, aby do pó ł ro k u  zgłosił się lub 
udzie lono  w iadom ości o nim  Sądowi. 106 18

Sąd okręgow y cyw ilny, O ddział VII.
Lw ów , dnia 1 7  październ ika  1928 .

T . 529 /28 . W ojciech Łapłaszyński, u ro ­
dzony 1 8 8 1 , Siem ianów ka, jako  żo łn ierz  zagi­
nął 1 9 1 4 . Celem  uznania za zm arłego wzywa 
się, aby do pó ł ro k u  zgłosił się lub udzielono 
dom ości o nim  Sądowi. 1 0 6 17

Sąd o k reso w y  cyw ilny, O ddział VII.
Lwów, dnia 18  październ ika 1928 .

T . 1 3 7 / 2^ /3 . E dykt. Jan Busiek syn Jan  >, 
u ro d zo n y  2 październ ika  1867  w  D w orach  ad 
Oświęcim  w yjechał w  ro k u  1909  z D w orów  
do A m eryki skąd o sta tn ia  o nim  w iadom ość 
była w  ro k u  1 9 1 2 . W drażając  postępow anie 
celem uznania go za zm arłego w zyw a się, aby 
uw iadom iono Sąd w  W adow icach o zaginio­
n ym  do 1 ro k u  od  ogłoszenia, poczem  Sąd 
n.i :>r now oy '.'niosek orzeknie  ostatecznie.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
W adow ice, 10  g rudnia  1928 . s/iz

T. IV . 13 8 / 28 . E dyk t. Tomasz. Pyaych. 
syn Józefa  i M arjanny , u ro d zo n y  26 listopa­
da 1885  w  Soli pow . Żywiec w yjechał z Soli 
w  ro k u  1 9 1 1  do  A m eryki skąd o sta tn ią  o so­
bie w iadom ość dał w ro k u  1 9 1 4  r. Celem  u- 
znan ia  go za zm arłego w zyw a się aby uw ia­
dom iono  Sąd w  W adow icach o zaginionym  
do jednego ro k u  — poczem  na ponow ny  
w niosek orzeknie  ostatecznie. 183

Sąd okręgow y, O ddział Iv '.
W adow ice, dnia 28 listopada 1928 .

T . I V . ' 1 4 1 /28/ 4 . Szczepan P iątek, syn 
Jana, u ro d zo n y  w ro k u  1872  w Zabłociu, żoł­
n ierz 32  p. posp. ruszenia zaginął w  ro k u  1 9 1 7  
na froncie  w łoskim . W drażając  postępow anie 
celem uznania go za zm arłego, w zyw a się aby 
uw iadom iono Sąd w  W adow icach o zaginio­
nym  do 6 miesięcy od ogłoszenia, poczem  Sąd 
na ponow ny  wniosek orzeknie  ostatecznie.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
W adow ice, 14  g rudnia  1928 . 184

ZGU BIO N E D O KUM EN TA.
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną un w ersytecką 

książeczkę legitym acyjną (indeks) N r. 16 .291 
i dow ód osobisty U niw ersy te tu  J. K. we 
Lwowie na nazy/isko: A n ton i, A leksander 
D aniłow icz. 160

L. 3  Pr/29.

Kasa Chorych m. Lwowr.
przypom ina P. T. Pracodaw com , ubezpieezają- 
czym s łużbę  dom ow ą i dozorców  rea l­
ności następujące postanow ienia dotyczące re ­

gulowania sk ładek za ubezpieczenie : 
N orm alna całom iesięczna składkę za ubez­

pieczenie służącej dom owej wynosi zł. 4*73 
za ubezpieczenie dozorcy realności zł. 3*68.

S kłaoka m a być w płacona w tym  samym 
miesiącu za który  się należy, a zatem  za g ru ­
dzień w grudniu, za styczeń w styczniu i t. d.

O d  nieuiszczczonycb w przepisanym  te r ­
minie składek dopisuje K asa C horych odsetki 
zwłoki w wysokości 24%  rocznie.

K to w styczniu nie zapłaci zaległych skła­
dek, zostaną one śc iągnięte  w raz z procentam i 
i kosztam i egzekucji w drodze przymusowej.

Skiadki wpłacać m ożna albo gotów ką w 
Kasie głównej K asy C horych m. Lwowa ul. 
B rajerow ska 8 p a rte r, albo też przekazyw ać je 
na Rk. K asy C horych m iasta Lwowa w P. K.
O . (N .em  145291) w każdym  U rzędzie pocz­
towym.

Przesyłając składki przez Pocztow ą K asę 
Oszczędności należy wymienić imię i nazwisko 
pracodaw cy (a  nie służącej łub dozorcy) adres 
pracodaw cy i o ile tylko je s t w iadom e Nr. K onta 
(karto tek i) Nr. K arto tek i wypisywać należy na 
środkow ej części blankietu nadaw czego u góry.

Blankiety nadawcze z firmą K asy C horych 
i wydrukow anym  Nrem  Rku nabyć m ożna w 
biurze K asy przy ul. Brajerowskiej 8 . (sprzedaż 
druków  m eldunkowych w bram ie). Blankiety 
czyste są  do nabycia w którym kolw iek urzędzie 
pocztowym .

O bliczeń miesięcznych co do wysokości 
sk ładek nic doręcza K asa C horych P. T. 
Pracodaw com  co miesiąca, przesyła jedynie po­
cztą obliczenie składek za taki miesiąc, w któ­
rym  w skutek  zam eldowania lub wymeldowania 
ubezpieczenie trw ało  krócej niż miesiąc.

Z arząd  K asy  Chorych m. Lw ow a.

LM. 192290/28
W. II.

OBWIESZCZENIE.
M agistrat m iasta Lwowa podaje do publi­

cznej wiadomości, że w  p on iedzia łek  dnia  
28 stycznia 1929 o godzin ie  10-te.i 
przedpołudn iem  odbędzie się na  żądanie 
firmy „TRANSPORT** Spółka spedycyjna z ogr. 
odp. we Lwowie publiczna sprzedaż licytacyjna 
2.104 sztuk skórek  baranich surow ych, opako­
wanych w 2 1  balach.

Skórki te  znajdują sie na składzie Firmy 
„T R A N SP O R T " we Lwowie, przy ul. Szymo- 
nowiczów L. orj. 8 ., gdzie odbędzie się zapo­
w iedziana licytacja.
M agistrat król. stół, m iasta  L w o w a .

E7e Lwowie, dnia 27 grudnia 1828 r.
Z astępca  Kom isarza Rządu 

F ra n k o w sk i  w. r.

FIRMA TAURIA,
KOMISOWY EKSPORT BYDŁA, 
M I Ę S A  I N I E R O G A C I Z N Y

Spółdzielnia z ogr. odp. we Lwowie,

zawiadam ia że dnia 27 stycznia b. r. o godz. 
1 2 -tej w południe odbędzie się w lokalu przy 

ul. K opernika 17

WALNE ZGROMADZENIE
z następującym  porządkiem  dziennym  :

1. Likwidacja i rozwiązanie Spółdzielni
2 . Ew entualja.

Z arząd .

BILANS SU R O W Y  SPÓŁKI A K C Y JN E J „K A R P IN A 44 per 30  czerw ca  1928.
ST A N  C ZY N N Y :

per 30/VI K w oty do pe r 30/VI 
1928 przed  przew aluto- 1928 po 

przew ałutow . wania przewalutow . 
Z ł o t e

1.000-48
1.80727

228-37

20.055-97
10.992-75
2.646-—

9 - -

1. K asa  : L w ó w ........................
L u b l i n ...................
W arszaw a • • • • _

2. B a n k i: P. B. P . rk . akr. . . .
P . B. P . rk . Fr. szw. .
P. B. P . rk. Funtów  .
Pow. Bk. K redyt. . .

3. R u c h o m o ś c i ................................................................................
pe r 7  m arca 1925 114.250 X  1'72 rów na się 
196.510"— podwyższono o .................................

4. M aterjałów  le ś n y c h ..................................................................
5. K a u c j a .........................................................................................
6 . D łu żn icy .........................................................................................
7. P . K . O ...........................................................................................
8. W ola M ic h o w a ...........................................................................
9. W eksle w p o r t f e l u ..................................................................

10. Papiery w a r t o ś c i o w e .............................................................
11. K oszta h a n d lo w e ......................................................................
12. E ksploatacja L u b l i n a .............................................................
13. P o d a t k i .........................................................................................
14. P ł a c e ..............................................................................................
15. E ksploatacja Woli M ic h o w e j................... ............................

3.036-12

33.703-72

124.145-29

300.321-97 
22.596 —  

741.97 P -  
10'— 

25.32902 
9.014-93 

1 1 .510— 
24.457 10 

116,044-34 
23.80001 
16.942-— 
35.252 35

82 . 260—

3.036 12

33.703-72

206.405-29 
300.321-97 

22.596—  
741.971- 

10— 
25.329-02 

9 014-93 
11.510 — 
24,457 10 

116.044-34 
23.80001 
1 6 .9 4 2 -  
35.252-35

1,488.133*85 82.260-— 1,570.39385

ST A N  BIERNY:
per 30 /VI K w oty do

1928 przed przewaluto- 
przewalntow- wania

Z ł
1. K apita ł a k c y jn y .................................................................  300 000"—
2. P. B. P.: o rd in a r io ..................................................................

d o la ro w y ..................................................................
guldenów  g d a ń s k ic h ............................
d e p o z y t o w y ........................................................
„W łasna C h a t a * ...............................................
s a n a c y j n y .......................................... ....
k a ro s e r ja ..................................................................

3. W ie rz y c ie le ................................................................................
4. A kcepta  . . . ......................................................................
5. Sumy przychodnie .  ........................................................
6 . R achunek s tra t i z y s k ó w ...................................................
7. R ezerw a na am ortyzację .  ..........................................
8 . R ezerw a na wątpliwych d łu żn ik ó w .................................

725.67909 
142.394 64 

7.40i- -  
2 .120—  

15.000—  
72.753-28 
20.000 — 

116.193-— 
46.044-93 
23.200—  
17.347-91

34.275 — 
4 7 .9 8 5 * -

per 30/VI 
1928 po

przewalutow .

300.000*— 
725.67909 
142.394-64 

7 401'—  
2.120— 

15.000—  
72.75328 
2C.GOO-— 

116.193-— 
46.044"93 
23.200—  
17.347-91 
34.275 — 
47 985—

1,488.133-85 8 2 .2 6 0 --  1,570.393-85

C ena og ło szen i Z a 1 w iersz m ilim etrowy I szpaltow y kolumny 8 łam owej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  g r . ; za 1 wiersz m ilimetrowy 1 szpaltow y kolum ny 4 łam owej w nadesłanem  
i nekrologji 40 gr.; w kronice, rep ertu arze , na  stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym  i paski na  stronicach tekstow ych  60 g r .; po kronice 50 g r.; na 1-szej (pod nagłów kiem ) 80 gr. 
drobne  ogłoszenia za słowo 10 g r , ; d robne  ogłoszenia kupno i sp rzedaż za słowo 15 gr. C ała  s tro n a : ogłoszeniow a 400 z Ł ,  tek s to w a  600 zł., pierw sza (pod nagłów kiem ) 800 zł.

O głoszenia tabe la ryczn e  i c y fro w e  59%, zam iejscowe 30%  droższe.

„Drukarnia Polska” , Lwów, ni. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


